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A L L E L U J A !
Hej, Alleluja — na cały świat! Hej Alleluja! — rozgłasza dzwon,
Całun śmiertelny, całun męczeński Radosne wieści podają echa —
Z  Chrystusa spadł... — Zmartwychwstał On!...

Hej Alleluja! Zbądźmy się trwóg!
Pieśń triumfalną dziś archanielski 
Zaśpiewał róg!...

Alina Kwiecińska.

ADPROPINQUAVIT 
ENIM REGNUM COELORUM..?

Ranek był pogodny, cichy, kwietniowy. 
Słońce nie wzeszło jeszcze, ale nad zie­
mią rozpięte było niebo przejrzyste jak 
szkło, a świat tonął w nieuchwytnem, wsią- 
kającem w przedmioty św ietle.

Mimo wczesnej godziny, tłumy ciągnęły 
już do bazyliki na W ielko-Czwartkowe 
nabożeństwo, a pokutnicy, m ający być po­
jednani z Kościołem, czekali już w atrium 
od zeszłego wieczora.

Było ich kilkunastu, a pochodzili nie- 
tylko z samego miasta, ale i z okolicz­
nych wsi i m iasteczek w promieniu kilku 
mil, w yglądając przez długie może lata, 
we łzach i skrusze, tego dnia jasnego, co 
wschodził teraz, różowym rąbkiem ponad 
szczytami Apeninów.

Na zewnątrz światła przybywało c iąg le ... 
ale w dziedzińcu pod arkadam i kolumn 
mroki krzyżowały się jeszcze, wiał chłód 
od płyt kamiennych, a oni klęczeli bosi, 
z twarzami w dłoniach, zwróceni w stronę 
drzwi kościelnych, zamkniętych dla nich 
od chwili zbrodni.

Bo były to czasy odległe, dalekie, czasy 
żywej w iary tych tłumów nowonawróco- 
nych, zdolnych zarówno do zbrodni jak 
do męczeństwa.

Dusze były gorące, dziecinnie proste, 
ale zarazem przesiąknięte jeszcze pogań­
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stwem i dzikie, a ręce imały się miecza 
byle czego.

W ięc Kościół wychowywać musiał te 
żywioły nieujarzm ione, okrzesywać co 
z grubsza materjał surowcowy — przeko- 
wywąć serca na modłę ducha Chrystuso­
wego) Z początkiem postu mocą Piotrową 
wypędzał przestępców z świątyni, nie zwa­
żając na godność i stan, i klęczeć kazał 
ludziom w prochu krużganków przed zam- 
kniętemi drzwiami bazyliki. A le nie wy­
puszczał z opieki swojej tych dzieci zbłą­
kanych, które chwilowo odtrącał. W raz 
z katechumenami przypuszczał pokutników 
do słuchania kazań, czytań i lekcyj, od­
bywały się dla nich osobne nauki; aż 
wreszcie w W ielki Czwartek, w dniu kiedy 
miłość Chrystusowa doszła do szczytu 
przy Uczcie Eucharystycznej, wprowadzał 
uroczyście pokutników do Kościoła.

A le tymczasem ciążyła na nich straszna 
klątwa. Zdaleka widoczni, w worze ko­
nopnym, ze sznurem na szyi, snuli się 
między ludźmi, jakoby do nich nie nale­
żący. Nikomu nie wolno było stykać się 
z nimi. Dzieci uciekały na ich w id o k ; 
samo ich zjawienie się było poczytane za 
zły omen.

W ięc klęcząc w prochu, przed kościel- 
nemi drzwiami błagali przechodniów o mo-

' )  P rzyb liżyło  s ię  K ró lestw o  n ieb iesk ie .



dlitwy, by im Bóg odpuścił grze­
chy i by w klątwie nie pomarli.

Tymczasem nadchodził W ielk i 
Czwartek.

W e wnętrzu olbrzymiej bazyliki 
panował mrok. Szerokie okna o- 
świecały zaledwie górną część 
naw, ściany surowe, nagie bez 
ozdób żadnych i belkowanie stro­
pu. A le w dole, pod kolumnadą 
romańską cienie kupiły się, zgęsz- 
czały, leżały na mozaikowych po­
sadzkach, dodając świą- tyni ja ­
kiejś tajemniczej, poważnej grozy.

W prawdzie w złotej absydzie, 
przed ołtarzem, paliły się setki 
świec, ale czerwone blaski ślizga­
ły się tylko po grzbietach kolumn, 
błyszczały jak złote punkciki przy 
ołtarzu, obejmując go falą światła, 
ale dalej, wsiąkały gdzieś wzgęsz- 
czone mroki, nim dotarły do krań­
ców świątyni. Kościół nabity był 
już ludem, że stano głowa przy 
głowie, z wyjątkiem przejścia środ­
kowego, wolnego dla kleru.

W  prezbiterjum podniesionem
0 kilka stopni ponad poziom ko­
ścioła, pod baldachimem trium­
falnym, stał ołtarz: zwykły stół 
zasłany białymi obrusami — a b i­
skup, zwrócony twarzą do ludu sprawował 
święte tajemnice.

Był to człowiek schylony już wiekiem, 
ale krzepki jeszcze, pasterz dla swojej 
grom ady i ojciec ludu. W  złotawym bla­
sku świec, jego przepyszna, pogodna twarz 
wydawała się podobną do jak iejś rzeźby 
marmurowej, widywanej na sarkofagach. 
Skronie miał zapadłe, włosy białe, a oczy 
nawpół zamknięte od wewnętrznego sku­
pienia. Ubrany był według ówczesnego 
zwyczaju w długą szatę sięgającą mu do 
stóp, bez wycięć na ręce, tak , że za każ­
dym ruchem szata owa fałdowała mu się 
na ramionach czyniąc go jeszcze podob- 
niejszym do posągu.

Skończywszy czytać wyciągnął nad tłu­
mem swoje woskowe* pomarszczone ręce
1 drżącym nieco głosem zaintonował:

— Dominus oobiscum...

Było tak cicho, że słychać było nieomal 
uderzenia serc tej rzeszy stutysięcznej, 
a w ciszy tej drgał jego wątły starczy 
g ło s : Pan z wami.

I zaraz chór pacholąt, stojący przed 
stopniami presbiterium pochwycił melo- 
dję i odpowiedział psalmodjując długo 
sy la b y :

-— Et cum  spiritu tuo.
* **

Teraz miano przystąpić do samej uro­
czystości rozgrzeszenia pokutników.

Biskup ukląkł przed ołtarzem. Jeden 
z djakonów przystąpił do niego z mitrą 
prostą, perłami szytą, drugi podał mu pa­
storał, kilku innych w albach i stułach 
otoczyło go, klęcząc na stopniach. W  tej 
samej chwili otwarto na oścież, cudne, 
kowane w spiżu odrzwia kościelne i zaraz
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wlała się w mrok świątyni fala wiosennego 
powietrza, pełna świergotu ptactwa 
i blasków słońca.

o — ołtarz,
g  — m ie jsce  d la  śp iew aków , 
c — b a la sk i,
S  — sch o d y do p resb iterium ,

A  — atrium ,
B — p rzed sio nek  d la  pokutn ików .

Na ołtarzu płomienie świec poczęły mi­
gotać i tańczyć, powiew zatargał obru­
sami, rąbkami szat, pasmami włosów, 
i wraz tłum cały zakolebał się rytmicznie, 
bo oto zaczynano psalmy.

W  krużganku bosi pokutnicy padli na 
twarz przed majestatem bożym i leżeli 
krzyżem w żalu wielkim, z twarzą zalaną 
łzam i, mając przy sobie niezapalone 
świece.

A  lud modlił się głośno:
D e profundis clamaui ad  te D om ine!  “’)  

Po psalmach pokutnych djakoni zain­

tonowali litanję do W . Świętych. Przej­
mujące błagalne w swojej spokojnej jedno­
litości płynęły wezwania przeplatane od­
powiedziami tłumu.

A le nagle dwóch djakonów w albach 
białych wstało po bokach ołtarza i z za- 
palonemi świecami szli owem przejściem 
środkowem, ku otwartym drzwiom. Szli 
równo, z głowami nieco pochylonemi, 
oblani złotym blaskiem świec jak aureclą. 
Na progu kościoła zatrzymali się przed 
leżącymi krzyżem, a chór pacholąt u stopni 
presbiterium psalmodjował słodko i dźwię­
cznie :

— Vivo eg o ,  dicit D om in u s ; no lo  mortem  
pecca tor is ,  s e d  ut mag is  conoerta tur et oiDet. ")

W  tłumie zapanowało głuche milczenie. 
W tedy djakoni zgasili świece swoje i po­
wrócili wolno przed ołtarz. Podjęto znowu 
przerwaną litanję.

A le przy wezwaniu Omnes sancti mar- 
t y re s  inni dwaj djakoni podnieśli się zno­
wu z klęczek i podeszli ku pokutnikom.

Dicit Dominus — zaśpiewał chór — pe -  
nitentiam agite , adpropinquavit enim regnum  
c o e lo rum .4)

Djakoni zgasili świece i odeszli. Teraz 
w tłumie słychać było ciche westchnienie; 
pokutnicy jednak leżeli krzyżem nierucho­
mi, spokojni, oczekujący przebaczenia. 
Dopiero gdy na Agnus Dei  ludzie poczęli 
bić się w piersi, aż dudniało po kościele, 
wyszedł znowu młodzieniaszek w albie 
białej i przeszedłszy próg kościelny stanął, 
objęty słonecznym promieniem, z gorejącą 
świecą podniesioną w górę.

— L eca t e  cap ita  Destra, e c c e  appropinqua- 
vit redemptio  c e s t r e  5) — śpiewał chór.

Djakon podszedł do każdego z leżących 
krzyżem, klękał przy nich, zapalał ich 
świece od swojej, poczem nie gasząc jej 
wrócił znowu przed ołtarz.

Teraz zrobił się ruch. Biskup klęczący 
dotąd nieruchomo z twarzą nieco wznie-

") Z głębokośc i w olałem  do C ieb ie  Pan ie .
3) Ż yję ja , m ówi P an , n ie chcę śm ierc i g rz e ­

szn ika , jeno  żeby s ię  naw rócił a  żył.
4)  To m ówi P a n : czyń cie  poku tę , p rzyb liżyło  

się  bow iem  K ró lestw o  n ieb iesk ie .
5) P o d n ieśc ie  głow y w asze , oto p rzyb liżyło  się 

od kup ien ie  w asze .
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sioną ku górze, wstał zwolna i począł iść 
ku środkowi kościoła. Poprzedzało go 
pacholę w komeżce, kołysząc rytmicznie 
trybularzem, więc białe obłoki dymu ob­
jęły wyniosłą postać starca; a kościół na­
pełnił się zapachem kadzidła. Chwilami 
rozdzielały się białe mgły kadzielne i w tedy 
tłumom ukazywało się pogodne, spokojne 
oblicze biskupa, a radość prawie dziecinna 
jaśniała na dnie głęboko osadzonych oczu. 
Po bokach ustawił się kler ze świecami, 
a na czoło procesji wysunął się wyrostek 
niosący z nabożeństwem krzyż mosiężny, 
osadzony na drążku.

Na środku kościoła biskup zasiadł na 
przygotowanym już tronie t. zw. faldisto- 
rium, zwrócony twarzą ku drzwiom, a ar- 
chidjakon począł prosić go w imię poku­
tników o łaskę i miłosierdzie.

W tedy biskup zszedł ze swego tronu 
i stanął sam w odrzwiach kościelnych, aby 
przemówić do pokutników.

Była cisza jak makiem za s ia ł ; jeno 
w arkadach krużganku ćwierkały głośno 
wróble i powiew wiosenny łopotał w dłu­
gich szatach sługi bożego.

Starzec przymknął oczy, pochylił głowę 
i widocznie przez chwil k ilka modlił się 
żarliw ie,bo wargi jego poruszały się szybko. 
Potem uśmiechnął się nagle, popatrzył na 
leżących... i począł mówić.

Mówił d ługo : o miłosierdziu Bożem,
0 pasterzu idącym szukać zgubionych 
owieczek przez ciernie i głogi, o Panu 
Dobrym, który dał sobie przebić ręce
1 nogi dla zbawienia każdej ludzkiej du­
szy... A  w miarę jak  mówił, topniały w o- 
kół serca, zrywały się tam y i łzy ciekły 
po twarzach dla niezmiernej dobroci Bo­
żej...

Pokutnicy leżeli ciąg le bez ruchu. — 
Jeno serca wzbierały im żalem, ale i ra­
dością, że oto przebacza im Bóg i na łono 
swoje znów przyjmuje.

Tymczasem biskup odwrócił się 
w drzwiach i dał znak ręką, a w tej chwili 
chóry przed presbiterium poczęły nucić 
te słodkie, cudowne słowa P ism a:

Venite, oenite , o en ite  f i l i i ,  aud i le  me, ti- 
morem  Domini d o c eb o  Dos. A cced iłe  a d  Eum 
et illuminamini et fa c i e s  oes trae non con fu n -  
da n tu r f )

W ówczas pokutnicy porwali się ze swych 
miejsc i drżący od radości wielkiej prze­
szli próg kościoła. Biskup siedział znowu 
na tronie, przystąpili do niego padając 
mu do nóg z pokorą, a byli tacy, co ca­
łowali rąbek jego szaty i jego obuwie.

Chór śpiewał jeszcze psalmy, poczem 
biskup wziął jednego z nich za rękę pod­
czas gdy od presbyterium zabrzmiała 
pieśń radosna:

— Oportat te f i l i i  gaud er e ,  quia f ra t e r  
tuus mortuus fu e r e t  et revixit, perierat et in- 
oentus e s t .7)

Do stóp tronu zbliżyło się pacholę z try­
bularzem. Nad schylonemi głowami w y­
mówił biskup słowa absolucji, poczem po­
kropił ich jeszcze wodą święconą, okadził 
i udzielił odpustu.

Exurgite qui dormitis, exurgite a mortuis 
e t illuminabit Dos Christus.s) — śpiewał chór.

Radość ogromna i spokój wielki zaległy 
falą serca ludzkie, a nawróconym zdawało 
się, że to ramiona Chrystusowe w yciągają 
się ku nim z głębokości niebios pełne mi­
łości i przebaczenia.

Djakoni pomagali im teraz zdziewać 
z ramion szaty pokutne.

Uroczystość była skończona.

' )  P rzy jd źc ie , p rzy jdźcie , p rzy jd źc ie , d z ia tk i m oje, 
s łucha jc ie  m nie, bo jaźn i Bożej n auczę w as. P rz y ­
s tąp c ie  do N iego  a  o św iec i w as , i ob licze w asze 
n ie b ędz ie  zaw stydzo ne .

‘) T rzeba s ię  w ese lić  synu m ój, iż ten  b ra t 
T w ój był um arły, a  ożył: zg inął był a  znaleziony 
je s t.

8)  W stań c ie  w y , k tó rzy  śp ic ie , w stań c ie  z m ar­
tw ych , a  o św iec i w as  C h rystu s .



HYMNY I MODLITWY BABILOŃSKIE.
Nowoczesne b ad an ia  h istoryczne z a ­

bytków  starego B abilonu zostały n ie­
dawno uw ieńczone nader pom yślnym  
rezu ltatem , a  to dzięki odkryciom  prof. 
H ilprechta , k tó ry  odnalazł w a rch i­
w ach  starodaw nej św ią tyn i bab iloń ­
sk ie j, N ippuru, n iesłychan ie  cenną bi- 
b ljo tekę, złożoną z w ie lk ie j ilo ści m a­
nuskryp tów , pokrytych  pism em  klino- 
wem. Wjydobyto stam tąd  stare  teksty , 
pochodzące z trzeciego ty s ią c le c ia  przed 
C hrystusem , w ięc z okresu  staro-babi- 
lońskiego, ułożone w język u  sum eryj- 
sk im  i  m ające  pisow nię tak  sta rą , że 
trudno jest częstokroć odcyfrować i zro­
zum ieć sens owych zabytków . M am y tu 
przed sobą n iew ątp liw ie  o ryg in a ły  do 
zachow anycłi nam  hym nów oraz mo­
d litw  z czasów późniejszych, pochodzą­
cych z epok nowszych, a  odnalezionych 
w bib ljo tece assu rb an ip a lsk ie j. Język  
zabytków  nowszych, które są  kop jam i, 
a  raczej przeróbkam i owych sta rych  
tekstów  z N ippuru, n ie n asuw a zbytnich 
trudności. Jest to język  sem icko-babi- 
lońsk i, d a ją c y  się doskonale zrozumieć,
0 p isow ni n ierów n ie m niej skom pliko­
w anej. N iektóre z hym nów zachowały 
s ię  p raw ie  w całości, lub dadzą się na 
podstaw ie zachow anych fragm entów  
z łatw ośc ią  zrekonstruow ać, n iektóre 
zaś u legły  poważnym  uszkodzeniom
1 przy n ich  s ta je  się badan ie nieco u- 
trudnionem . Z n iesłychan ie  bogatego 
m aterjału , k tó ry  daje  nam  bib ljoteka 
A ssurban ipala , w yróżn ia się k i lk a  cha­
rak terystyczn ych  zabytków , które do­
skonale u w y d a tn ia ją  ówczesny stan  
lite ra tu ry  re lig ijn e j starego  Babilonu.

M iędzy innem i uw zględn ić n a leży  
hym ny, sk ierow ane do boga księżyco­
w ego: S i n ’a. Bardzo c iek aw y jest
zw łaszcza hym n, będący jakoby fo rm u­
łą zak lęc ia , stosowanego w czasie za­
ćm ien ia  k siężyca , pełen p ięknobrzm ią- 
cych przym iotn ików , w ie lb iących  b lask  
św ia tła  księżycowego, ża lu  nad zan i­
k iem  tej św iatłości, a  zarazem  i nadziei

rychłego pokonania w rogie j ciemności. 
Następny hym n księżycow y należy do 
liturgicznego zbioru modłów, które pod­
czas obrzędów ku ltow ych , zw iązanych  
z w yroczn iam i, byw ał odm aw iany przez 
specjalnego kapłana. N iestety nie z a ­
chował się w całości. Zaczyna się inwo­
k a c ją : „O Sin, ja sn y , św ie tlan y  boże!
0  N an n ar1) niebios, synu  E l l i la 2), s ie ­
ją c y  św iatłem  z E kur“ *). Trzeci z hym ­
nów księżycow ych  A ssu rban ipa la , do 
którego odnaleziono ana log iczny p ie r­
wowzór w nowoodkrytej b ibljotece Nip­
puru  p. t. „Żałosna m elod ja fletu  ku  
czci S in a “, zachował się w praw ie do- 
słownem tłum aczen iu  a ssy ry jsk iem  do 
najpóźn iejszych  czasów.

Do zm iennego boga pogody A d a  d'a 
sk iero w an y jest hym n, pochodzenia 
staro-bab ilońskiego , n ap isan y  w języku  
sym ery jsk im , do którego n iem a później­
szego odpow iednika w zabytkach  Nip­
puru. W hym nie tym  w ym ien ione są 
poszczególne gw iazdozbiory zodjaku, j a ­
ko stopnie panow an ia A dad ’a. Tenden­
c ja  jego jest nieco na iw na , a le  żywo 
przypom ina analog iczne p rzyk łady  u au ­
torów k lasyczn ych  Grecji i Rzym u. Za­
w iera  bowiem prośbę do A dad’a , żeby 
zawsze nad Babilonem  łagodne rządy 
sprawow'ał, a  w ich u ry , nawrałnice, g rad y
1 deszcze u lew ne k ierow ał na k ra j n ie ­
przyjaciół (E uryp ides „Ion“ I. 2. Hora- 
tiu s  Carm. I. 21).

Najwdęcej za in teresow an ia budzą nie 
w ątp liw ie  hym ny sk ierow ane do E l l i ­
l a ,  o jca bogów i ludz i; zachowane 
w licznych  egzem plarzach , w język u  su- 
m ery jsk im , w bibljotece N ippuru. — 
W  hym nach  tych  n iety lko  uw ydatnia, 
się głęboka w ia ra  a le  też i w ysokie po­
jęc ie  Boga.- Nazyw'a się Boga: panem  
nieskończonej potęgi, źródłem m ądro­
ści, w ładcą w szechśw iata, ojcem sp ra ­

*) N ann ar: p rzyd o m ek o zn acza jący  b lask .
2)  E llich : n a jw yższy  w śród  bojów.
3) E kur: to  św ię ta  g ó ra , kom iczny o śro d ek  

św ia ta .
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w ied liw ości, pasterzem  ludzkości, okiem  
w szystko w idzącern, rządcą żyw ych  i u- 
m arłych , tw órczą mocą itd., itd . Hymn 
ten byw ał śp iew any przy ofiarach , co 
w yn ik a  z końcow ych strof op iew ają­
cych : „Ojcze E lli l! z pobożną p ieśn ią  
przychodzim y do ciebie, w ofierze p rzy­
nosim y ci to, co m am y najlepszego ! P a ­
n ie w szechśw iata, oto kosz pełen fig, 
p rzynosim y ci w  ofierze! Ojcze E lli l! 
racz p rzy jąć  ofiarę p raw dziw ą, p rzy jm ij 
o fiarę obfitą!". W hym nach  do prao jca 
bogów, u w yd atn ia  się ogrom problemów 
i filozoficznych refleksy j, św iadczących
0 w ysokiem  w yrob ien iu  in te llek tu a ln em  
Habilonu.

Tejże sam ej p raw ie  czci, co ojciec bo­
gów i  ludzi, E llil, doznawał także syn  
jego, N i n - i b, którego czczono jako  bo­
ga  potęgi i  w ładzy, op iekuna rycerzy
1 patrona wojen.

Na spec ja lne podkreślen ie zasługu ją  
h ym ny do boga T a  m u z a, k tó ry  był 
sym bolem  ro zkw ita jące j i w iędnącej 
przyrody. M ity o Tam uzie długi czas 
przechow ały się w Babilonie, a  następ ­
nie żyły w Małej A zji pod form ą k u ltu  
Adonisa. N iestety an i jeden z tych  
hym nów o Tam uzie, n ie zachował się 
w całości, są  ty lko  luźne fragm enty, nie- 
d a jące  się zrekonstruow ać jako  całość. 
H ym ny te pełne są  poetycznych w alo ­
rów i  śm iałych  przenośni, m a ją  zaś 
przew ażnie formę litan ij, o nastro ju  
bądź m elancho licznym , bądź radosnym , 
zależnie od pory roku, w której m iały  
być śp iew ane. H ym ny z g rupy p ie rw ­
szej sk ład a ją  się z szeregu n a s tę p u ją ­
cych po sobie inw okacyj, n ad a jących  
coraz to nowe przydom ki Tam uzowi 
i kończące się n ieodm iennie tem sam em  
zawodzeniem : „biada, b iada". Pozatem 
jeszcze jest cały szereg hym nów do Ta- 
m uza w form ie d ja logu , n. p. Tam uza 
z s io strą  G esztin-anną, k tó ra zstępuje 
do podziem ia i  żegna się z bratem , albo 
też stosowano hym ny w rodzaju  mono­
logów, w ypow iadanych  przez jedną oso­
bę o Tam uzie i jego przym iotach , n. p. 
żona Tam uza, Isztara , w ypow iada swój 
żal i tęsknotę po strac ie  ukochanego

m ałżonka w  hym n ie o głębokich akcen ­
tach  praw dziw ego sm utku . Ze zbioru 
hym nów  do T am uza n a  spec ja lne u- 
w zględn ien ie zasługu je cyk l p ieśn i, ł ą ­
czących się w organ iczną całość, o for­
m ie d ja logicznej T am uza z s io strą  Ge­
sztin -anną, a  op iew ających  tem at z a ­
m ieran ia  p rzyrody w  porze jesienne j 
i budzenie się je j n a  w iosnę. M otywem 
głównym  są  sk a rg i nad  zan ikan iem  
piękności kw iatów , d rzew , i m otyli, 
a  gdy  nastró j m e lancho lijn y  dochodzi 
do zenitu , następu je  n ag ły  zwrot i  roz­
brzm iew a hym n pełen radości i  tr ium fu  
nad powrotem zw ycięsk iego Tam uza, 
k tó ry  pokonaw szy w szystk ich  wrogów 
w raca  zawsze jako  bohater. Na tem  u ry ­
w a się przep iękny cyk l hym nów o Ta­
m uzie, n ależących  do najcenn ie jszych  
zabytków  język a  sum erskiego .

W  zw iązku  z tem i hym nam i zacyto­
wać trzeba zabytk i b ib ljo tek i A ssurba- 
n ip a la  łącznie z fragm en tam i pochodzą- 
cem i z późno-babilońskiej epoki, gdzie 
zn a jd u ją  się także m odły, poświęcone 
ku ltow i T a m u z a  i  I s z t a r y .  Że 
k u lt  ten był bardzo rozpowszechniony, 
w yn ik a  z ilo śc i zachow anych fragm en­
tów. Do tej p a ry  bogów specja lne m ie li 
nabożeństwo ro ln icy , k tó rzy od n ich  u- 
prosić m ogli urodzaje w polu i pom y­
ślne w yn ik i w hodowli stad , do n ich 
zw racały się z u fnością m ałżeństw a, po­
leca jąc  ich  opiece dzieci, oni także le­
czy li w szelk ie  choroby i m iłosiern ie ł a ­
godzili ludzką niedolę. N ależy tu ta j też 
ry tu a ł ku ltow y k u  czci boga N a  b u, czy 
Nobo, k tó ry  n ik im  innym  n ie był ja k  
Tam uzem  i m ałżonki jego U rk ittu  
czy li Isztary . W  całości zachował się 
hym n w form ie d ja lo gu  m iędzy kró lem  
A s s u r b a n i p a l e m  a  bogiem Nabu. 
Król, w idząc, że o tacza ją  go zewsząd 
wrogowie, czyh a jący  n a  jego zgubę, 
szuka obrony i  opieki boga, w ięc zw raca 
się do Nabu n a jp ierw  z pokorną, pełną 
czci i w ia ry  in w o k ac ją : „Ogłaszam tw ą 
w ielkość, o Nabu, w liczbie dostojnych 
bogów", następn ie przedkłada sw ą proś­
bę, b łaga jąc  o odsunięcie od niego n ie­
bezpieczeństwa „w tłum ie wrogów niech
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życie moje n ie padn ie o f ia rą !“ Powołuje 
się n a  dobroć m ałżonki Nabu, U rk ittu- 
Isztary , k tórej św ią tyn ia  stoi w Nini- 
w ie. Bóg u ję ty  pokorą prośby dumnego 
w ładcy, łaskaw ie  odpowiada, że w ysłu  
chane są  modły jego, że p rzy jm u je  jego 
hołd i  zapew n ia go o swej opiece.

Znaczną ro lę g ra ły  w bab ilońsk iej l i ­
te ra tu rze  ku ltow ej h ym n y opiew ające 
„ s ł o w o  b o ż e“. Początkowo, ja k  
św iadczą hym ny na jsta rsze  z N ippuru, 
odnosiły się* one tyłlco do „słowa" w ład­
czego boga E llila , jednakow oż później 
rozszerzono znaczenie „słowa" też i  na 
innych  bogów, spec ja ln ie  na boga Mar- 
duka, k tó ry  za jął zczasem m iejsce E lli­
la. H ym ny te w ie lb ią  potęgę boskiego 
„słowa", k tó re jest początkiem  i zarod­
k iem  w szechrzeczy — a lfą  i omegą 
św ia ta .

N astępnie w ym ien ić trzeba hym n do 
S z a  m a  s z a, boga słońca, k tó ry  poza- 
tem  jest jeszcze bogiem sp raw ied liw o­
ści, n ie jako  okiem  opatrzności, które 
w szystko w idzi, by dobro nagrodzić, 
a  zło u k arać . Hym n ten zaw iera całą 
ska lę  nastro jów , rozpoczyna się strofa­
m i w ie lb iącem i słoneczną wszechmoc 
i  potęgę, n astęp u ją  strofy pełne reflek- 
sy j nad  w szechw iedzą Szam asza, potem 
lęk u  przed k a rą  za popełnione w iny, głę­
bokiej, serdecznej sk ru ch y  i  postano­
w ien ia  popraw y życia , by w reszcie ro- 
zebrzmieć radosną fan farą , w ie lb iącą  
nagrody ja k ie  czeka ją  dobrych ludzi po 
ukończen iu życ ia  szlachetnego. Z po­
w yższym  hym nem  łączą się śc iśle  „f o r- 
m u ł y  w i e d z  y “, osnute na tle  ro li 
sędziow skiej Szam asza. N iestety zacho­
w ały się n ieliczne fragm en ty ty lko , 
w ięc nie da się stw ierdzić, jak ie  było 
ich  p raw dziw e znaczenie. Czy to jest po- 
prostu u ryw ek  ogólnych przepisów mo­
ra lności, coś w rodzaju  kodeksu etycz­

nego, czy też trzeba to uw ażać za n a ­
pom nien ia kaznodziejsk ie jak iego  m ędr­
ca czy k ap łana — niew iadom o — może 
to też u ryw ek  ja k ie j epopei, s ięga jące j 
genezą sw ą w zam ierzchłe czasy?

Na koniec w ym ien ić trzeba z bibljo- 
tek i A ssu rban ipa la , do ry tu a łu  ku ltow e­
go na leżącą  okolicznościow ą m odlitwę 
do Szam asza, k tó rą  odm aw iał kapłan , 
spełn ia jący  odpow iednią cerem onję 
przy pośw ięcan iu  świeżo zbudowanego 
domu, o czem św iadczą n astępu jące sło­
w a : „O Szam asz! N. N. k tó ry  zbudował 
ten dom, u fa jąc  tw ej łasce, n iechaj zaw ­
sze pom yślne dn i przeżyw a — daj mu 
szczęśliw y los!" Po m odlitw ie tej n astę ­
pu je w  m an uskrypc ie  szereg przepisów 
ry tu a ln ych , odnoszących się do w ize­
ru n ku  boga cegieł, patrona w szelk ich  
m aterjałów  budow lanych . W izerunek 
ten, po ukończeniu budowy i cerem onji 
pośw ięcen ia nowego gm achu, um ie­
szczony w m ałej łódce byw ał spuszczo­
n y  n a  rzekę, przyczem  odm awiało się 
sp ec ja ln ą  form ułkę zak lęc ia  złych de 
monów. Cerem onja ta  m ia ła  szczęście 
przyn ieść i  nowem u domowi i  w szyst­
k im  jego m ieszkańcom .

Na tym  szczególe kończy prof. Zim- 
m ern swoje stud jum  hym nów i m odlitw  
starego Babilonu. Oczywiście, że w p ra­
cy n in ie jsze j, m ieszczącej się w bardzo 
szczupłych ram ach , zostały ty lko  zupeł­
nie pobieżnie scharakteryzow ane n ie­
które z hym nów zachow anych. W ogóle 
je s t m a te r ja ! w tych  zabytkach  p ism a 
klinow ego tak  olbrzym i, że byłoby tru ­
dno w yczerpać go w stud jum , obliczo- 
nem n a  tak  m ałą ska lę . Zaznaczone zo­
sta ły  ty lko  n iektóre ch arak terystyczne 
cechy, oraz in teresu jące  szczegóły, mo­
gące ośw ietlić problem k u ltu ry  lite rac- 
ko -re lig ijn e j Babilonu.

H. Geradówna.
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G A M - Z U.
( L A T A R N I A  M Ą D R O Ś C I ) .

(C ią g  d a lszy ).

Z gęstw iny krzaków wyszła babina z ko­
szem i zbliżała się do siedzących— prze­
chodząc obok krzyża przeżegnała się, za­
trzymała chwilkę w modlitwie, a potem 
z przyjaznym uśmiechem podeszła do 
Ruchli.

Bo ja  chcą w as  o coś zap ytać .

— Ach, to wy, Czaplińska. Dzień do­
bry ! Co wy tu robicie ?

— A  dzień dobry pani — ot, grzyby 
zbieram — dał ich Bóg dużo po ciepłych 
deszczykach, patrzcie ino, już cały prawie 
koszyk uzbierałam. W eźcie je odemnie.

— Nu, k iedy ja pieniędzy z sobą nie 
mam.

— To tak weźcie

oddacie — przesypała grzyby do fartucha 
Ruchli.

— Siądźcie, Czaplińska, pogadam y tro­
chę, to odpoczniecie.

— Nie zmęczyłam się jeszcze, bo dziś 
nie bardzo słonko grzeje, a i w lesie cień,

a póki jasno, chcę jeszcze trochę 
grzybów nazbierać. Bywajcie zdro­
w i! — i zabrała się do odwrotu. 

N agle Ruchla odwołała ją.
— Czaplińska, czekajcie, weź­

cie mego Mojsze z sobą, niech 
trochę w lesie pochodzi, to mu 
na zdrowie będzie.

Chłopcu oczy zaświeciły rado­
ścią, kobieta uśmiechnęła się do 
niego.

— Jak i marny wasz synek, jak 
dworskie dziecko.

— A  wieczór mi go odpro­
wadzicie i weźmiecie sobie her­
baty za grzyby, mamy świeżą 
w sklepie. Dobrze ?

— A  co ma być ź le ?  — a to 
chodźmy.

Ruchla szepnęła coś jeszcze 
synowi do ucha i spokojna o 
chłopca wracała do domu.

Małgorzatę Czaplińską wszyscy 
znali i lubili, tak swoi, jak i ży­
dzi, miała ona dom na skraju 
lasu i kawał gruntu, ale była za 
stara, by uprawiać ziemię, więc 
ją odnajmywała, a sama zajmowała 
się zbieraniem ziół, leczeniem i zna­
ną była szeroko w okolicy; leczyła 

dobrze od biednych nic nie biorąc, od 
zamożniejszych przyjmując to, co jej 
do życia było potrzebne, a przytem po­
czciwości była kobieta i mądra, a spryt­
na. Mojsze widywał ją  już nieraz, kiedyś 
go nawet opatrywała, gdy go pies po­
gryzł, czuł więc do niej zaufanie. Prze­
chodzili właśnie koło krzyża, żydek zat-

kiedyś mi za nie rzymał się zmieszany.
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— Czemu nie idz iesz? Nie spieszno ci 
do la su ?

Mojsze patrzył nieśmiało.
— Bo ja was chcę o coś zapytać, ale

nie wiem czy można?
— Pytać można, a jak będę wiedziała, 

to odpowiem.
— 1 mnie też odpowiecie, chociaż żyd 

jestem ?
— A  pewno, że odpowiem, bo i w to­

bie dusza jest, i ty  mój bliźni.
Mojsze patrzył na nią zamyślony — cze­

goś nie mógł zrozumieć.
— To wy nie myślicie, że ja zabiłem

waszego Boga — Tego, co tu jest na
tem drzewie przybity ?  Bo dzieci we wsi — 
głos mu się łamał od wzruszenia — to 
rzucają we mnie kamieniami i k rzyczą : 
„Bijmy go ! żydziak, żydziak, on zamęczył 
Chrystusa"... i ja czasem to ledwie, ledwie 
ucieknę do domu.

Małgorzata słuchała uważnie, patrząc 
w drobną, sem icką twarzyczkę.

— Nie, Mojsze, ja tak  nie myślę, ja 
wiem, żeś ty  Go nie umęczył, a gdybyś 
znał P. Jezusa, tobyś Go napewno poko­
chał, bo On bardzo dobry był dla dzieci.

— J a  go już lubię, bo On taki biedny, 
wisi tak  strasznie... i... jabym Go chciał 
przeprosić za to, że... -  urwał, patrząc w zie­
mię...

Szare oczy M ałgorzaty patrzyły nań co­
raz głębiej.

— Za c o ?
— Za to, że mój dziadek przejeżdżając 

tu, plunął i nazwał Go przeklętym i tak 
okropnie się złościł, że ja patrzyłem w tę 
stronę.

Po chwili d o d ał:
— Nauczcie mnie przeprosić, M ałgo­

rzato.
Kobieta rozrzewniona i skłopotana za­

myśliła się chwilę — nie chciała uczyć 
żydka chrześcijańskiej modlitwy, choć pra­
gnęła zadośćuczynić jego szlachetnemu 
pragnieniu.

— Ja  Go przeproszę za ciebie — klękła 
przy krzyżu, modliła się dłuższą chwilę, 
ucałowała nogi przebite gwoźdźmi.

— Już przeprosiłam...
— A  czy on przebaczył?

— Z pewnością, bo On jest bardzo 
dobry, przebacza, gdy się żałuje. A  teraz 
chodźmy do lasu.

W  drodze Mojsze zwrócił się jeszcze 
do M ałgorzaty:

— A mój dziadek napewno nie żałuje.
— A le ty  Go prosiłeś o przebaczenie, 

a P. Jezus wysłuchuje niewinne dzieci.
— To dobrze, jak to dobrze!
W szystkie wątpliwości znikły. Mojsze

poweselał odrazu — biegał po lesie, skakał 
wśród paproci, starał się naśladować głosy 
ptaków.

Gdy kosz znów się napełnił grzybam i, 
Mojsze prosił, by mu Małgorzata coś je ­
szcze „o Nim“ opowiedziała...

W reszcie, gdy słońce chyliło się ku za­
chodowi, zabrali się do drogi powrotnej, 
teraz z kolei M ałgorzata była markotna — 
czuła, że jeśli Mojsze powtórzy w domu 
ich rozmowę, rodzice będą mieli słuszny 
żal, bo może lepiej było żydkowi o chrze­
ścijańskiej nauce nie mówić.

Ano, dziej się wola Boża — westchnęła.
Ruchla w yglądała już syna ; dziękowała 

Czaplińskiej za jej dobroć i opiekę nad 
malcem, dała jej przyrzeczoną herbatę, 
porozmawiały jeszcze chwilę i M ałgorzata 
zawróciła do domu.

— Duch Boży zstąpił w idać na to ży- 
dziątko, bo ono tak się do prawdy gar­
nie ; muszę się księdza proboszcza pora­
dzić, co z tem robić — myślała M ałgo­
rzata.

A le jakoś się sposobność do rozmowy 
z proboszczem nie nadarzyła, a i Mojsze 
do M ałgorzaty nie zaglądał, więc powoli 
zapomniała o całej tej sprawie.

Jak ież było jej zdumienie, gdy przecho­
dząc raz koło krzyża, spostrzegła klęczą­
cego żydka, co się modlił ze złożonemi 
rękoma.

N agle Mojsze spostrzegł, że ktoś jest 
w pobliżu — zerwał się przerażony, ale 
poznawszy M ałgorzatę, odetchnął z ulgą.

— Co ty tu robisz ?
— Ja  — ja się modlę. A le nie gnie­

wajcie się za to, bo ja Mu nie chcę nic 
złego zrobić.

— Ano, jak cię tak Pan Bóg sam
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oświeca, módl się, ile chcesz, Panu Jezu­
sowi to napewno miłe jest.

— Bo, w idzicie, ja się modlę za dzia­
dzia, bo ja go bardzo kocham i nie chcę, 
żeby mu się co złego stało za to, co on 
zrobił. A le nie mówcie o tem nikomu, 
nikomu, dobrze?

— Pewnie, że nie powiem, ani pary 
z ust nie puszczę, ale ty , mały, uważaj, 
bo jakby cię tu twoi zobaczyli, żleby było 
z tobą.

— Ja  zawsze bardzo uważam i rozglą­
dam się wokoło, czy kogo niema i jeszcze 
mię przed wami tu nikt nie widział. A le 
nie mówcie nikomu.

— A  dyć nie powiem, toć ja ci dobrze 
życzę...

— To dobrze — i Mojsze pobiegł do 
domu.

III.
Na święta Kuczek powrócił Abram do 

B. Nim dojechał do domu, już się wieść 
rozeszła i ze wszystkich stron nadbiegali 
śpiesznie żydzi z całego miasteczka.

Reb Abram zdaleka już pozdrowił swo­
ich:

— Szalem aleichem ! (pokój z wami) —
— Aleichem szalem — odpowiedziano 

mu i zewsząd posypały się pytania o Thorę.
Abram nie odpowiadał odrazu, zszedł 

dostojnie z wozu i kazał wnieść za sobą 
pakę przykrytą białą p łach tą ; ostrożnie,

jakby śpiące dziecko, postawiono ją na 
stole.

Abram oznajmił uroczyście:
— Oto Thora, którą wam przysyła 

wielki rabbi.
Na te słowa, co żyło w domu, poru­

szyło się — zamiatano podłogę, wycierano 
kurze, z szafy wydobywano girlandy i zdo­
biono niemi pokój. W krótce wszystko było 
gotowe na przyjęcie daru wielkiego Liljen- 
bluma.

Powoli, uważnie otworzono pakę i wy­
jęto z niej świętą księgę ; pod białą wełną 
przeglądały zwoje pergaminu w haftowa­
nym złotem futerale.

Całe miasteczko zbiegło się, by podzi­
wiać arcydzieło pracy rąk jednego czło­
wieka, ale każdy pragnął też mieć w niem 
swój udział.

W edle zwyczaju ostatnie wyrazy tekstu 
na zwojach były lekko tylko zarysowane. 
Abram ogłosił, że kto zapłaci, ten będzie 
mógł pociągnąć atramentem jedno słowo, 
lub bodaj jedną literę, a prze to i on się 
zaliczy do twórców Thory. Zaczął się te ­
raz prawdziwy targ , licytacja. Żydzi prze­
ścigali się wzajemnie w cenie i kłócili się 
nieraz o jeden wyraz.

Kiedy wszystkie wyrazy zostały opła­
cone, pociągano je kolejno, starannie i ka­
ligraficznie atram entem ; szło to powoli, 
tak , że na jeden wiersz trzeba było nie­
kiedy całej godziny.

Po skończonem wpisywaniu po­
łożono Thorę w otwartej szafce, 
ubrano ją w girlandy, srebrne dzwo­
neczki oraz dwa lwy, herb Judy 
i rozpoczęły się tańce i śpiewy, jak 
niegdyś przed arką świętą.

Dwa dni i dwie noce leżała jeszcze 
Thora w mieszkaniu Abram a, czeka­
jąc na szabas; gdy dzień ten nad­
szedł, Abram w paradnych szatach, 
pod baldachimem, w otoczeniu ra­
binów gminy, zaniósł Thorę do sy­
nagogi.

Skończywszy sprawy religijne, Reb 
Abram zajął się własnemi interesami.

(C . d . n .) F. Dobrowolska.
<S— AP o ciągan o  je  ko le jno  sta ran n ie  i k a lig ra ficzn ie .
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JZ1 p i e r w s z y m  P o d m u c h e m  S d C iosn y .

W iosna, w io sna id z ie !
Szczęś liw y , k to  m oże b yć  na w si, słyszeć p ie r ­

w szą p ieśń  skow ronka, w słuchać s ię  w  odgłosy r a ­
do sn ego  ćw ie rk an ia  p ta szą t, w idz ieć — ja k  ro ln ik  
w yru sza  w po le , a  b artn ik  z n iepokojem  ś led z i 
w p ierw sze  słoneczne połudn ie, czy też  ze w sz y s t­
k ich  pni u k ażą  s ię  pszczoły. O ile  w sz ys tk ie  ży ją , 
to  w słoneczny, ja sn y  dzień , g d y  tem p e ra tu ra  do j­
dzie do 10"— 12“ — w y jd ą  na pew no... W y jd ą , a le  
poco ?  P rzec ież  n ic jeszcze n ie kw itn ie , a  g d z ie ­
n ieg d z ie  n aw et śn ieg  le ży  i od czasu  do czasu  
zim ny w ia tr  zaw ie je , w ięc  czy b ied n a  pszczółka nie 
zg in ie  ?  O n ie ! bo pszczoły je szcze  pożyw ien ia  
szukać  n ie p o trzeb u ją ; jeże li p szcze larz  tro sk liw ie  
d o g ląd a ł ich w  je s ien i, to  zostaw ił im  w  p lastrach  
ty le  m iodu, że b ęd ą  m ogły go  spo żyw ać aż  do 
chw ili, g d y  św ieże k w ia ty  d o sta rczą  im now ego . 
Zatem  p ierw szy  oblot pszczół m a inny ce l. K ażd a 
pszczółka je s t  n iezm iern ie  tro sk liw a  o czysto ść 
sw ego  g n iazd k a , to  też  p rzy  spożyw an iu  m iodu 
w  cz as ie  zim y w szys tk ie  n iezużyte  re sz tk i z a trz y ­
m uje w sw ym  o rgan izm ie i dopiero  p rzy p ierw szem  
w yjśc iu  z u la  ich s ię  pozbyw a. O d te j też  chw ili 
p szczoły-robotn ice z aczyn a ją  rob ić porządk i w swem  
g n ia z d k u : w yn o szą  n ieżyw e sw e s io stry , re sz tk i 
zask lepu  t . j. w osku, k tó rym  były z ak ry te  kom órki 
z m iodem .

A le  to  n ie s ą  p ierw sze o b jaw y życ ia , b ud zą­
cego  s ię  w  ulu . Ju ż  w  połow ie lu tego  „m atka"  
d b a jąc  o to , b y na czas ro bó t p rzygo to w ać liczny 
zastęp  p racow n ic — zaczyn a czerw ić , to  znaczy 
znosić ja jec zk a . S k ład a  je  po jednem  w każ d ą  ko ­
m órkę, początkow o po k ilk an aśc ie  dzienn ie , a  w m iarę  
c iep ła  i p ra cy  pszczół — do 4 .000 . P rzed  złoże­
niem  ja jk a  k aż d a  kom órka p la s tra  musi b yć przez 
pszczołę roboczą oczyszczona. Po trzech  dn iach

ro zw ija  s ię  z ja je c z k a  czerw , k tó ry  je s t  karm iony 
p rzez m am ki początkow o m leczk iem , a  n astęp n ie  
p opką t . j. m ieszan iną pyłku i m iodu.

W  pyłek  zao p atru ją  s ię  pszczoły w czasie  la ta , 
sk ład a jąc  go  w  kom órkach  p la s tra  pon iżej m iodu. 
Zwie s ię  on perchą . S ko ro  ty lk o  na le szczyn ie  roz­
w iną s ię  baz'ki, a  na w ie rzb ie  ko tk i, pszczoły-robo- 
tn ice  sk rzę tn ie  now y pyłek  zb ierać  zaczną . Jeżeli 
w tym  czasie  s tan iem y p rzy  ulu i p rzy jrzym y s ię  
w raca jącym  do u la  pszczołom , napew no zauw ażym y 
p rzy  o sta in ie j p arze  ich nóżek pom arańczow e lub 
żółte ku leczk i — to pyłek  znoszony przez robo ­
tn ice  w  ko szyczkach  um ieszczonych  p rzy  trzec ie j 
p arze nóg.

K arm ien ie  czerw u trw a  p rzez 8  dn i, po ich 
upływ ie kom órka zo sta je  z a k ry ta , a  21 dn ia  w y ­
chodzi zeń m łoda pszczółka. O d p ierw szego  dn ia 
z ab ie ra  s ię  do p racy , początkow o w  u lu , po p ew ­
nym  czasie  w yfruw a z u la  i za jm uje s ię  znoszeniem  
pożyw ien ia .

G dy d okładn ie j p rzy jrzym y s ię  życ iu  pszczół, 
cudow nej o rgan izac ji ich p racy , to  zapew ne z m i­
łośc ią do nich odnosić s ię  b ęd z iem y i b rzęk  ich 
n ie napełn i n as lęk iem , lecz  rad o śc ią  i podziw em , 
że choć ta k  c ią g le  zap raco w an e , w ieczn ie  nucą 
p ieśń  zgo d y i w ese la .

W iosenny c ie p ły , cudny dzień,

Szeroko drzew się ściele cień...

W y s z e d ł pasiecznik, siw y dziad,

P rz y g asłe  oczy p u ś c ił  w sad,

S p o jr z a ł na w ierzby z ło ty  szczyt,

B rz ęcz ą  pszczó łeczk i cyt... cyt... cyt...

(M . K onopnicka).

W. D.



P S Z C Z O Ł Y .
Św ieczn ik  ta k ż e  w  rę k ę  w eż  w eso ły, 
K tó ry  pozłacasz ty  a  czyn ią  pszczoły.

„ K ró l D u ch“ S ło w ack ieg o .

Z świecznikiem wesołym wiedzy po­
godnej, w iedzy miłosnej w ręku idźmy 
dziś za brzęczeniem pszczółki, maleńkiej 
pracowniczki.

Jeś li się z nią wiążą przykre wspom­
nienia bolesnych ukłuć, na pocieszenie 
powiem wam, że można się do jej jadu 
przyzwyczaić, tak że przestaje on działać 
boleśnie, jak tego na sobie doświadczyli 
biedni pacjenci Dr. Terca z M alburga 
w Austrji, który 173 chorych na reuma­
tyzm poddał 40.000 ukłuć pszczelich, 
pono z nadzwyczajnie dodatnim rezul­
tatem.

Sędziw y w iek, jaki zwykle osiągają 
pszczelarze św iadczy także o zdrowotno­
ści tego zawodu, mimo a raczej z po­
wodu właśnie bolesnych na razie, ale bło­
gich w skutkach ukłuć.

H ygieniczne znaczenie miodu, obok 
jego łatwej strawności, polega w niema­
łej mierze na minimalnej prawie dawce 
tego jadu przymieszanego do miodu 
w chwili składania go w plastry. Ma on 
także znaczenie środka konserwującego.

Żądło pszczoły, jak z tego w idać, jest 
nietylko narzędziem obrony, lichej zresztą, 
bo zabija sam owad, ale także sprzętem 
gospodarskim , którym posługuje się 
pszczoła w przyrządzaniu miodu.

N iejedna z was może wyobraża sobie, 
że miód znajduje pszczoła gotowy w miod­
nikach kwiatów i nie przypuszcza nawet, 
jak skomplikowanej trzeba fabrykacji, by 
go otrzymać w tej formie jak go z uii 
wyjmujemy. Praca ta odbywa się w wo­
skowatym rozszerzeniu przełyku, przypo­
minającym wole ptaków skąd miód może 
wracać dowolnie do pyszczka owada.

W  tem wewnętrznem laboratorjum 
pszczoły odbywają się niezmiernie skom­
plikowane procesy chemiczne, prócz tego 
zostaje tam nektar kwiatowy zupełnie jak 
syrop na konfitury denstowany t. j. po­

zbawiony nadmiaru wody i dopiero w ta ­
kiej postaci dostaje się do plastrów.

Daleko jednak do końca kulinarnym 
zabiegom pszczelim. Potrzeba go jeszcze 
bardziej zagęścić, aby nie fermentował, 
co jest o tyle trudnem, że w ulu, gdzie 
tyle stworzeń oddycha, powietrze prze­
sycone jest i tak  parą wodną.

Pszczoły zdobywają się na zaiste mi­
strzowski sposób wietrzenia swych fabryk.

Oto cały ich ich szereg od otworu 
do wnętrza ula ustawiony, wypędza ciepłe 
powietrze przez bardzo rytmiczne poru­
szanie skrzydeł i powoduje w ten sposób 
bezustanny napływ suchego powietrza, 
jakby w jakiej suszarni.

Dzięki temu miód zagęszcza się jeszcze 
i dopiero taki dojrzały produkt zalepiają 
robotnice wieczkiem woskowem. W iado­
mą jest jednak rzeczą, że miód jak wino 
zyskuje na dobroci przez jaknajdłuższy 
pobyt w ulu i d latego am erykańskie n. p. 
miody są naogół gorsze, bo im przy in- 
tenzywnej gospodarce pszczelnej nie dają 
jankeesi dojrzeć w ulu. Naturalnie że 
gatunek, aromat, dobroć miodu zależy 
od rodzaju nektaru kwiatowego, tak da­
lece, że n. p. trujące miody z Trapezuntu 
zawdzięczają swe zabójcze własności nek­
tarowi azalji i rododendronów rosnących 
tam dziko. Pod tym względem my Polacy 
jesteśm y uprzywilejowani. Nasze miody 
hreczane sławne są zagranicą, a Wołyń 
i Podole posiadają najmiodniejsze okolice 
w całej Europie. Obyśmy tylko tego bo­
gactw a narodowego nie zmarnowali lek­
komyślnie, dając się wyprzedzać postę­
powi i pracy zagranicy, ale raczej wskrze­
sili wspaniałe na tem polu tradycje 
XIV—XVI wieku. Do was miłe czytelnicz­
ki ten apel stosuję, gdyż pszczelnictwo 
należy do zajęć wym agających przede- 
wszystkiem sumiennej, systematycznej 
pracy i d latego nadaje się dla kobiet, 
jak żaden inny zawód.

Przy tem jak szerokie horyzonty Bożej 
mądrości otw ierają się przed każdym, 
kto się z życiem pszczół zetknął prak­
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ty czn ie ! Pomyślcie tylko , że cała tak 
precyzyjna, tak  skomplikowana praca ro­
bienia miodu, cóż dopiero budowania 
woskowych komórek, odbywa się w zu­
pełnej ciemności, tylko przy pomocy or- 
jentowania się i porozumiewania dotykiem , 
umieszczonym na wystających ze środka 
głowy macadełkach. Zycie pszczoły, jak 
dziwnie wiele posiada z naszem życiem 
podobieństw a!

Czy to młodość pszczółki, wpraw iają­
cej sie przez 7 pierwszych dni w prace 
domowe, jakby młodej panienki pod okiem 
doświadczonych matron.

Czy tak cieszące ucho pszczelarza we­
sołym brzękiem pierwsze popołudniowe 
obloty, niby wycieczki szkolne dla zapo­
znania się z terenem pracy, czy następnie 
życie już dorosłej robotnicy, radosne po­
szukiwanie nektaru z kwiatka na kwiatek 
i powroty uciążliwe z drogim ładunkiem, 
szczególniej w czasie wiatru. W alki w obro­
nie miodu i ula, w ielkie św ięta rojenia się 
i znów żałoby ciężkie, tak  wymownie w y­
rażane, po stracie matki. Aż wreszcie,

najczęściej po pięciu już tygodniach, po­
wolne zamieranie — starość.

Najpierw utrata zdolności wydzielania 
wosku, później wytarcie z włosków całe­
go ciała i skrzydeł przez ciągłe ocieranie 
się o płatki kwiatów. I lot ostatni, śmier­
telny... Pszczoły giną poza ulem, gdy 
skrzydła podarte w strzępy unoszą nie- 
dotężne, ociężałe zwierzątko ku przygod­
nej mogile...

Podczas gdy zestarzała pszczoła ginie 
gdzieś zdała od rodzinnego gniazda, tam 
w ulu małe, bezkształtne mumijki — lar­
wy pszczelne czekają w woskowych ko­
lebkach radosnej godziny swego przebu­
dzenia.

Takie bo to dziwne wyszystko na 
świecie...

W spaniałe rododendrony i azalje kryją 
w sobie trujący nektar, a bolesny jad 
pszczeli wnosi właśnie pierw iastki zdro­
wia i życia...

Zaś śmierć wszelka zgłuszona jest i po­
kryta coraz zm artwychwstającą radością 
młodego życia. M. S:

JAK JA LUDZIOM POWIEM O TEM?.
J a k  ja  mogę w iersze p isać?...
J a k  ja  mogę, w ie lk i Boże, 
to słowam i w ypow iedzieć: 
że sa san k i kw itną, w  borze...
...Jak  potrafię w ludzk iej mowie 
tak ie  słowa w ziąć gorące, 
by powiedzieć o tych  łąk ach , 
co się na n ie leje słońce...
0 te j wodzie, co pod lasem  
tak  szeroko się rozlewa... 
(...P rzeg lądają  się w  n ie j drzewa —) 
Ja k  ja  ludziom  powiem  o tem ,
że ją  ja k ie ś  ciche w iry  
m arszczą w srebro i  szafiry...

1 skąd  wezmę w słowach w oni, 
hy powiedzieć, że od bora 
wszego ran k a  i w ieczora
łąk ą  c ichy powiew goni

i w ilgo tnych  chłodów tchn ien iem  
n ierozkw itle  k w ia ty  m u sk a?

I sk ąd  wezmę w słowach dźw ięku , 
B y powiedzieć o drzew szum ie ,
O w ilgo tnej ziem i jęku  
By powiedzieć, że wśród cieni 
W śród obrosłych m chem  kam ien i 
Senna woda w iecznie p luska.

J a k  ja  ludziom  powiem o tem ! 
nie nap iszę płynnem  złotem 
o słonecznych b lasków  fa l i ,  
że się s tru ga  sk ram i pali...
...Czy u w iję  słowa w  wieńce 
by powiedzieć ludziom  o tem , 
że zakw itły  już kaczeńce, 
szczerem złotem? —

...W ielk i Boże
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a  ja k  w ierszy n ie  napiszę 
to ja k  serce ukołyszę?...

A ja k  w ierszy n ie nap iszę
to ja k  ludzie się dowiedzą.
że w m chach ciem nych m rów ki siedzą?
...Że zbudziły się już pszczoły
i że w dziup li są  dzięcioły...
...Że się łąk i s tro ją  w k w ia ty  
i  że porósł w liśc ie  nowe 
śc ię ty  pień, m cham i brodaty?...

A ja k  w ierszy n ie napiszę 
I ja k  ogni n ie  rozpalę 
To ja  w iosny n ie u trw a lę !... 
...Gdzieś w gorące le tn ie  żary  
przejdą cicho w iosny czary , 
w yschną wody, hen ! rozlane...
I n ie będą n ic w ied z ie li,
Że w  słonecznych w idm  topieli 
Rozłożyła w iosna złota 
Swoje k w ia ty  m alow ane...

S. Af. T.

i ®

JA NIKOMU WIERZYĆ NIE KAŻĘ...
W szyscy się ze m nie śm ie ją , że ile ­

kroć zgubię cośkolw iek, zaraz rozpo­
czynam  sw o ją o rac ję : Ś w ię ty  Antoni
P adew sk i, O piekunie N iebieski... Ale 
n ik t n ie  w ie o tem , co m i się zdarzyło 
przed k ilk u n as tu  la ty ! J a  n ikom u w ie ­
rzyć n ie każę, a le  sam a swoich przeko­
nań  nie zm ienię.

— D owidzenia! dow idzen ia! a  napisz 
zaraz do n as ! — wołała jeszcze z ganku  
tró jk a  mego rodzeństwa.

T urkot łan dary  głuszył coraz bardziej 
te w ołania, a  przede m ną sta ła  sm ętna 
rzeczyw istość: Ja s iek , konie i  m oje ma- 
natk i.

Skończyły się św ięta , ty lko  p lacek 
zapakow any św iadczył uroczyście o tych, 
co były w sp iżarn i i  skończyły się... 
Nie w iedział pew nie n ieborak, że i na 
niego p rzy jdz ie ko lej w ja k iś  poetyczny 
wieczór, gdy  grono moich ko leżanek po­
ch y li nad nim  swoje rozm arzone czu­
p ryny.

Zapewne, w szystko  m a swój koniec — 
nie trzeba być filozofem, by tę praw dę 
zrozum ieć, a  n ieraz  boleśnie naw et 
przeżyć...

Od filozofji przeszłam  do m atem aty ­
k i. Obliczyłam p ien iądze otrzym ane od 
m am y n a  zapłacenie pensjonatu  i scho­

w ałam  je wedle otrzym anego p rzykaza­
n ia  do torebki zaw ieszonej na szy i i u- 
k ry te j pod b luzką ; następn ie ubezpie 
czyłam  swoje p ien iądze otrzym ane „do 
rę k i“, obejrzałam  swój paszport i zato­
nęłam  w m arzen iach , bo cóż można ro­
bić innego, obtłuku jąc się w landarze 
przez k ilk an a śc ie  godzin?

Był to rok 1912, a  w ięc setna roczni­
ca pochodu Napoleona, k tó ry  w praw ­
dzie nie jeździł po tu te jszych  wybojach, 
a le  zapewne byłby się u litow ał nade 
m ną, b iedną pensjonarką, jad ąc ą  do 
T arnow a na nowe bury i dwóje.

W reszcie u k aza ły  się dom ostwa sz la­
chetnej s tac ji, trzeba było zebrać ma- 
n atk i, dać Jaśk o w i na piwo i pożegnać 
tego ostatniego p rzed staw ic ie la  mego 
rodzinnego domu.

Po długiem  oczekiw an iu  n a  pociąg, 
znalazłam  się w dusznym  wagonie, 
w olna ja k  ptak, bo rzeczy oddałam  na 
bagaż. Towarzystw o było n ieciekaw e, 
w ięc w olałam  patrzeć na p rzesuw ające 
się k ra job razy  oczerw ienione gasnącem  
słońcem, niż n a  papuzi dobór kolorów 
w stro ju  m ojej sąs iad k i.

G ran ica!... Pociąg szarpnął i stanął. 
C hw ila oczek iw an ia i nag le głośne:

— Pasporta, g asp ad a !
To dw aj p rzedstaw icie le  w ykonaw-
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ezej w ładzy p ań stw a ro syjsk iego  p rzy­
szli spełnić sw o ją funkcję . Czego miało 
się lękać  moje pensjonarsk ie serce? 
W szak  nie leżało nic n a  niem  sum ie­
n iu , — w ięc czekając  n a  oddanie p a ­
szportu, w ybębniałam  na szybie ta k ty  
wieczornego kontredansa.

— P rzyk ra  ja k a ś  h isto rja  — wtóro­
w ał basem  pan bufetowy.

Ja  w praw dzie w olałabym  dostać coś­
ko lw iek  do przegryz ien ia  i  w yp ic ia , a le  
n ie śm iałam  zwrócić się z tą  prośbą do 
tych  dostojnych państw a, bo m iałam  
ty lko  parę groszy w k ieszen i, a  bałam

Toż to  m ożna z m ies iąc  cz ek ać !

Po dłuższej chw ili z ja w ia ją  się zno­
w u ci dw aj sp ec ja liśc i od paszportów 
i n ag le  słyszę groźny głos:

— Proszę w ys iad ać ! Nie wolno je ­
chać d a le j!

W zię li m nie m iędzy siebie i wypro­
w adz ili n a  peron, m imo protestów mo­
ich  tow arzyszy podróży i mimo rzęsi­
stych  m oich łez.

Czułam całą grozę położenia. Byłam  
sam a. Z obu stron dw aj żandarm i — 
długie ich  brody, kręcone w ąsisk a . — 
Kto w ie, co ze m ną zrobią? D owiedzia­
łam  się, że mój paszport skończył się 
w czoraj i trzeba dopiero te legrafow ać 
do gubernatora, żeby pozwolił m i na 
przejazd. Tym czasem  pociąg mój od je­
chał, a  przede m ną została p ersp ek ty ­
w a spędzenia nocy w poczekaln i, do 
której m nie zaprowadzono.

O czywiście w tak ich  chw ilach  w szyscy 
czu ją  się powołani do rad y  i opieki.

— A dokąd to p an ien ka jedz ie? — py­
ta ła  pan i bufetowa.

się objaw ić św ia tu  m ojej w iek ie j sum y 
u k ry te j pod b luzką. Skorzystałam  jed ­
n ak  z okazanego m i za in teresow an ia 
i opowiedziałam  całą sw o ją h istorję.

-  O, proszę p an ien k i! — rzekła p. bu ­
fetowa — toć to można z m iesiąc  cze­
kać, n im  się panu gubernatorow i spo­
doba przysłać pozwolenie. Niech pa­
n ienka zadepeszuje do kogoś znajom e­
go, żeby się tą  sp raw ą zajął.

— R ac ja ! — pom yślałam  i ruszyłam  
do urzędu pocztowego.

A le poczta pow iedziała, że depeszę 
prześle do domu p ieszym  posłańcem, 
w ięc n ie było sensu naw et próbować. 
N ajbliżej od s ta c ji te legraficznej m ie­
szkał w uj, bo w odegłości 30 km ., a  w ięc 
posłaniec mógłby nad ranem  dojść do 
dworu, a  odpowiedź najprędzej m ogła­
by dojść do m nie około południa.

To była jedn ak  jed yn a  rad a , w ięc 
w ysłałam  depeszę do w u ja  i w róciłam  
wśród n a jczarn ie jszych  m yśli na moje 
m iejsce w poczekalni.
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P an i bufetowa zaczęła m nie pocie­
szać.

— Proszę p an ien k i! P an  Bóg pomo­
że... A św ię ty  Antoni P adew sk i to nie 
b y le ja k i op iekun ! J a  m am  do niego 
nabożeństwo, n iech pan ien ka poprosi 
go o opiekę, a  w szystko będzie dobrze 
Tym czasem  proszę w ejść do tego po­
ko iku  na prawo, tam  n iem a nikogo.

W eszłam  do w skazanego  m i pokoiku 
i zatonęłam  w m yślach . Położenie było 
okropne, bo w najlep szym  raz ie  pozwo­
lenie nadejść mogło za k ilk an a śc ie  go­
dzin. A le słowa poczciwej pan i bufeto­
wej w lały  we m nie trochę otuchy i u fno­
ści w pomoc z góry. W norm alnym  
czasie n ie czułam  żadnego afek tu  do 
św. Antoniego, a le  teraz  nabrałam  
dziwnego zau fan ia  do jego pomocy. 
O bejrzawszy w ięc sta ran n ie  drzw i, czy 
są zam knięte, uk lęk łam  przy swojem  
krzesełku i  zaczęłam  się m odlić gorąco. 
Po dłuższej m odlitw ie usiad łam  znowu 
i snułam  refleks je  tragiczno-kom iczne 
nad swojem  położeniem.

Byłam  sam a i głodna, w iozłam  p ie­
niądze, a  bałam  się je  w yciągnąć — 
mój w yśm ien ity  p lacek  gniótł się wśród 
bagaży, które ru szyły  w drogę beze 
mnie... S k ru p u la tn i sp ec ja liśc i od p a ­
szportów sch w yta li niebezpiecznego 
w roga i zakłócicie la spokoju publiczne­
go w osobie biednej pensjonark i. Z te- 
m i re f lek s jam i m ieszałam  gorące w e­
stchn ien ia  do św. Antoniego, gdy nag le 
otworzyły się drzw i i stanął przede m ną 
u rzędn ik  ro sy jsk i z depeszą w ręku .

— Nadeszło pozwolenie! może pan i 
jechać najb liższym  pociągiem , to zna­
czy za pół godziny!

— D ziękuję... odpowiedziałam  fleg­
m atyczn ie, bo w zięłam  sobie za punkt 
honoru, n ic nie pokazać po sobie.

U rzędnik nieco zdziw iony moim spo­
kojem  ukłonił się grzecznie i zam knął 
drzw i z przeciw nej strony, a  ja , zo­
staw szy sam a, n ie w iedziałam  co zrobić 
ze szczęścia.

— V ivat św. Antoni! Cud p raw dz i­
w y ! Tak prędko! V ivatL .

Popędziłam  do p. bufetowej i  k rz y ­
knęłam  je j w ucho, bo się zdrzemnęła, 
że je j dzięku ję za opiekę i żegnam  ser­
decznie.

W padłam  na peron i m aszeru jąc  po 
nim  w ie lk iem i susam i, oczekiw ałam  
n ade jśc ia  p o c iąg u ,. w yrzuca jąc  z serca 
serdeczne podziękow ania d la  mego n a j­
droższego św. Antoniego.

W  k ilk a  godzin potem, znalazłam  się 
w objęciach M aryśk i, M uchy i Ewy, 
którym  m usiałam  opowiedzieć całą 
przygodę.

Ale w łaściw e rozw iązan ie nadeszło 
dopiero w parę dn i później w postaci 
lis tu  od w u ja . Okazało się, że w chw ili, 
gdy m oja depesza przyszła na pocztę, 
mój w uj stał p rzy ok ienku kasow em , 
tak , że mógł ją  odczytać natychm iast, 
zatelefonować do gubernatora i p rzy­
słać m i odpowiedź.

Zbieg w szystk ich  okoliczności był n a ­
praw dę cudowny.

Zakończenie tej epopei nastąpiło 
w dw a tygodnie później, gdyż mój ba­
gaż dostał się do kom ory celnej w K ra­
kowie i trzeba było w ie lu  zabiegów, by 
o trzym ać go z powrotem. Nadszedł 
w ięc w reszcie mój kosz z rzeczam i i... 
z moim w yśm ien itym  p lack iem .

A Crucsy.

Spiesz się z wyrównaniem  zaległej prenum eraty! 
Czas już nadesłać przedpłatę za II~gi k w arta ł!
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Z D R A J C A .
O BRAZEK  SCE N ICZN Y W  3 O D SŁ O N A C H .

4) (N ap isała A lin a  K w iec iń ska).

K a c h n a :  T ak ? ... To dlaczego mnie 
nikt się nie słucha ?...

C i o t k a :  Boś jeszcze skrzat. Jak  bę­
dziesz miała swoje dzieci, to będą ciebie 
słuchać...

K a c h n a :  Oho, jakbym ja miała dzieci, 
toby im wszystko było wolno, nawet na 
wojenkę bym je puściła... — (Słychać za 
sceną głosy. Wchodzi Krzysia i Bona­
wentura).

K r z y s i a  (wchodzi naprzód zapłakana 
z chustką przy oczach, za nią Bonawentura).

B o n a w e n t u r a  : A sindźka m i tu
fochów nie w yp raw ia j, bo na nic się nie 
przydadzą... (s iad a jąc ) pójdziesz za M i­
chała i basta , m ocium  panie.

K r z y s i a  (przez łzy): P an ie ojcze, 
k iedy  ja  go nie kocham ...

B o n a w e n t u r a :  Co tam  kocha­
nie... kochan ie to babskie faram uszk i... 
p a ran te la  i  m a ją tek  to grunt...

K r z y s i a  (odejm ując chustkę od 
oczu): Skąd  pan ojciec w ie o tem , że 
on jest m aję tny?...

B o n a w e n t u r a  (zdziw iony): Jak to  
skąd  w iem ? Dyć go znam  przecie...

C i o t k a :  K ochany pan ie bracie, mo­
że n ie znasz go dobrze, może on prze­
wrotny...

B o n a w e n t u r a  (oburzając się ze 
złością): Co w y  tam  w szyscy w iecie... 
dobry jest i  b asta ! Przeznaczyłem  go za 
m ęża d la  K rzysi i ta k  będzie, m ocium  
panie.

K r z y s i a  (ze łzam i): W olę już do
k laszto ru  iść, a  jego żoną n ie będę...

B o n a w e n t u r a :  Co tak iego  ? T er­
k a  do k laszto ru  pójdzie to dosyć., .sam e 
m niszk i będę w ychow yw ać... Jedna na 
wojenkę, d ruga do k laszto ru , trzec ia  też 
do klasztoru ... A to dobre, m ocium  p a ­
n ie !... (do K rzysi): Za dw ie n iedziele 
ślub  i  b asta !

K r z y s i a  (załam ując ręce ): Mój Bo­
że, przecież pan  ojciec n ie chce mego 
nieszczęścia...

B o n a w e n t u r a  (uderzając p ięśc ią  
w  stół): J a  ta k  chcę, ta k a  m oja wola, 
ta k  m usi być i tak  będzie, m ocium  p a ­
n ie!...

K r z y s i a  (rozpaczliw ym  ruchem  o- 
bejm uje m u k o lan a): Ach, pan ie ojcze 
z litu jc ie  się nadem ną...

B o n a w e n t u r a :  A cóż to krzyw da 
ci się dzie je?... (odsuw ając ją ) ty lko  bez 
płaczu i korowodów... (ostro) m usisz 
w y jść  za F ircick iego , bo ta k a  jest m oja 
w o la ; a  to, czy chcesz, czy nie chcesz, 
to mało m nie obchodzi...

K r z y s i a  (z rozpaczą): Mój Boże, 
dyć ja  przyrzekłam  tam tem u... co to te ­
raz będzie (p rzypadając do rąk  c io tk i): 
C iotulu, ra tu jc ie , ja  n ie mogę być żoną 
M ichała...

C i o t k a :  Komuż p rzyrzekałaś?
K r z y s i a  (n ieśm iało, tu ląc  się do 

c io tk i): P anu  Stan isław ow i...
B o n a w e n t u r a  (zbliża s ię ) : A to 

pięknie, m ocium  panie, to w aćpanna za 
oczam i opiekunów z rycerzam i kon­
szach ty prowadzisz... tegoin się n ie spo­
dziewał... (surowo): Tem bardziej n ie u- 
s iąp ię ! I za trzy  n iedzie le pójdziesz 
z M ichałem  do ołtarza...

K r z y s i a  (odsuwa się od ciotki za­
k ry w a jąc  oczy rękam i).

K a c h n a  (podbiega do n iej i mówi 
półgłosem): K rzyśka, n ie daj s ię ! U ciek­
n iem y obie na wojnę!...

K r z y s i a  (nieco śm ielej zb liża się do 
B onaw entury): P an ie  ojcze, jeżeli ta k a  
w asza woła, to do o łtarza pójdę, a le  
przysięgać przed księdzem  nie będę, bo 
do tego n ik t n ie może przym usić...

B o n a w e n t u r a  (z gn iew em ): J a
przym uszę w aćpannę! Z resztą o tem , 
potem... a  teraz otrzyj oczy i żebyś m i 
była d la  M ichała grzeczna... (dziewczęta 
rozm aw ia ją  cicho, zgrupow ane w jęd ­
rnym kąc ie . C iotka przedkładała coś 
K rzysi, jak b y  ją  pocieszała, lub s ta ra ła  
przekonać... W chodzi F irc ick i).
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Bonawentu ra  (półgłosem cło F ir- 
cick iego): D ziewczyna się up iera , a le  to 
fraszka. Masz m oje słowo a  to w ięcej 
znaczy (wychodzi).

F i r c i c k i  (podchodząc do K rzysi, 
którd s iad a  przy k ro sien kach ): Cóż
w aćpanna ta k a  chm urna?... k raśne 
liczko przybladło... oczki zapłakane... 
Czyż m ożna w iedzieć przyczynę?...

K r z y s i a  (zim no): W aćpan wiesz, 
dobrze, czego płaczę...

F i r c i c k i  (na stron ie): C a llid itas
m u lięrum  m agna est. (głośno): Skądże 
m am  wiedzieć... N iedobry to człek, co 
w aćpanny łez stał się przyczyną...

K r z y s i a  (rozdrażn iona): Pew nie, że 
niedobry...

F i r c i c k i  : Coś w aćpanna ta k a  zła 
n a  m nie?...

K r z y s i a  (w strzym ując łzy ): Czegóż 
m am  się cieszyć...

F i r c i c k i  (słodko): Dyć to dziś n a ­
sze zaręczyny...

K r z y s i a  (drżącym  głosem ): Nie
mów w aćpan  tego... (z ak ryw a oczy, 
wchodzi B onaw entura z fa jką ).

B o n a w e n t u r a  (od drzw i): A to 
co, m ocium  panie, znowu śluzy... (do 
F irc ick iego ): T aka to sp raw a z babam i 
(do K rzysi): p rzestali m i zaraz w aćpan­
n a  i bądź d la  przyszłego małżonka, 
grzeczna!

K r z y s i a  (z rozpaczą): J a  m am  być 
grzeczna d la  tego, k tó ry  p rzyczyną mo­
jego nieszczęścia, którego n ienaw idzę!...

B o n a w e n t u r a  (z gn iew em ): C i­
cho m i być! Ani słowa w ięcej!...

K r z y s i a  (pada na kanapę, zak ry ­
w a jąc  oczy): J a k a  ja  n ieszczęśliw a...

F i r c i c k i  (do B onaw entury): Nie 
pójdzie to tak  łatwo, jak b y  się zdawało. 
Ale i tak  ją  m ieć będę, albow iem  (z pa­
tosem ): V is am oris m agna est... (wcho­
dzi pachołek).

P a c h o ł e k :  Jako w yś rycerzyk  chce 
w ejść. M ianuje się być g ierm kiem  im ć 
pana Rym szy.

B o n a w e n t u r a  (żyw o): D awaj go 
tu, m ocium  panie (pachołek wychodzi).

B o n a w e n t u r a :  G iermek Rym szy - 
to i  w ieśc i będą. A dobrze, m ocium  pa­

nie, bo już kaw ałek  czasu, , ja k  S tan i­
sław  odjechał i  odtąd n ijak ie j w iadom o­
ści z p o lityk i n ie m am y (wchodzi Szym - 
ko, k łan ia ją c  się).

B o n a w e n t u r a  : Bóg z tobą Szym - 
ku. Skąd  idziesz?

S z y  m e k : W racam  z pod Potocka, od 
swojego pana, k tó ry  się na wojnę prze­
ciw  Moskałom zaciągnął...

B o n a w e n t u r a  (p rzeryw a): Źyw-li 
ty lko?... Zdrowy?...

S z y m e k :  Żyw z łask i Boga, jeno ra- 
nion w nogę i  n ie mógł powrócić.

B o n a w e n t u r a :  A m asz ja k ie
w ieśc i z w o jny?

S z y m e k  (wesoło): W ie lk a  w ik to r ja  
pod Połockiem ! I... ja k  m nie się w idzi, 
m ości dobrodzieju, to M oskale całk iem  
zdezertują...

B o n a w e n t u r a :  To chw ała Bogu. 
że n as i w ygra li... a le  w idzę, że i  z ciebie 
tęgi będzie w ojak... m asz an im usz nie- 
lad a  (po ch w ili): A po naszej stronie
są s tra ty ?

S z y m e k :  W iadom o, że bez przele­
wu k rw i nie obyłoby się, ale...

C i o t k a  (p rzeryw a): Jeno o k rw i mi 
nie mów, bo m i się zaraz mdło koło ser­
ca robi...

S z y m e k  (szuka jąc ): Mam tu ta j p i­
san ie od mojego pana...

B o n a w e n t u r a  (żyw o): Czemu,
m ocium  panie, odrazu nie dajesz...

S z y m e k  (podając): Oto jest.
B o n a w e n t u r a  (rozryw a pieczęć, 

rozw ija  pap ier. W szyscy w zac iek aw ie ­
n iu  oczekują. B onaw entura zaczyna 
czytać, wolno, p rzeryw ając  chrząka- 
n iem  i pow tarzając „mocium pan ie“j: 
W ielce m i drogi i szanow any im ć Bo­
naw enturo... Pew nie nie rychło Bóg 
N ajw yższy pozwoli nam  się w idzieć, 
z powodu moich ran . Co przypuszcza­
jąc , spieszę choć na p iśm ie podzielić się 
z w am i w ik to rją ... Połock, to dawne 
polskie m iasto , n a  nowo z r ą k  w roga 
w ydarte . Bóg da, że rychło o zupełnej 
k lęsce Iw ana w ieśc i m ieć waszm ość bę­
dziesz... Ale, ja k  wiadom o, n iem a cał­
kowitego szczęścia na tym  św iecie , tak  
i  tu  jest czarna strona. Jest n ią  zdrada
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Polaków , k tó ra  się wszędzie p rzytrafić  
może. Jednym  z tak ich  lubo n ie licznych  
zdrajców  jest znany w am  rycerz , S tan i­
sław  Z akrzycki... (przeryw a). Co, co, co? 
m ocium  p an ie ? ! (czyta): S tan isław  Za­
k rzyck i... k tó ry  się jaw n ie  za carem  Mo­
sk w y ośw iadczył... (z oburzeniem ): A to 
szelm a, m ocium  p a n ie !!!

K r z y s i a  (k tó ra usłyszaw szy po­
przednio im ię S tan isław a, zak ryła  oczy 
ręk am i): To n iep raw d a !....

C i o t k a  (przerażona): Chryste P a­
nie...

B o n a w e n t u r a  (w zburzony): Nie 
może być!... (bierze napow rót l is t) : „...Co 
z bólem serca n a  w łasne oczy stw ie r­
dziw szy, w am  sąsiedzie i p rzy jac ie lu , 
donoszę..." A to n iesłychana rzecz, mo- 
•cium panie... (chodzi z gniewem ).

C i o t k a :  Ś w ię ty  Antoni... S tan isław , 
ta k i szlachetny...

F i r c i c k i  (zac iera jąc  ręce): Pozory 
często m y lą , p an i dobrodziejko...

B o n a w e n t u r a  (do S zym k a): Czy 
i ty  o tem słyszałeś?...

S z y m e k  (trochę n iepew nym  gło­
sem ): Żal powiedzieć... a le  w szyscy
w obozie o tem m ówią...

K r z y s i a  (z bólem ): Boże... to n ie­
p raw da... Boże...

F i r c i c k i  (z patosem ): Co się stało, 
to się n ie odstanie.

B o n a w e n t u r a  (przestaje chodzić, 
k laszcze, wchodzi pachołek). W ziąć te 
go g ie rm ka  do czeladnej, ogrzać i n a ­
poić.

S z y m e k :  Bóg zapłać (k łan ia  się
i wychodzi z pachołkiem ).

B o n a w e n t u r a  (do K rzysi): Masz 
w aćpanna tego rycerzyka , którem uś 
przyrzekała...

K r z y s i a  : Boże m iłosierny... pan ie 
ojcze... to n iepraw da... to jak ie ś  niecne 
kłam stwo... on n ie zdrajca... (zak ryw a 
oczy).

C i o t k a  (gładząc głowę tu lące j się 
do n ie j K rzysi): Trudno w ia ry  n ie  d a­
wać, k ied y  w szystko przeciw  n iem u się 
składa... zapom nij w aćpanna... n ie  w art 
on twego kochan ia...

K r z y s i a  (podnosząc oczy): O... cio-

tu la  m yśli, że to tak  łacno zapomnić...
B o n a w e n t u r a  (do K rzysi): Teraz, 

gdy  tam ten  zd ra jcą  się okazał, łacniej 
pokochasz M ichała...

K r z y s i a  (z n ien aw iśc ią ) : N igdy !...
Baczej do k laszto ru  się schronię i Bogu 
żal poświęcę...

F i r c i c k i  (uroczyście): W idzę, że
w aćpanna m asz do m nie jako w ąś u ra ­
zę, której mój afek t pokonać n ie może. 
W ybiorę w ięc inną drogę. — Pójdę nad ­
staw iać  życie w  ofierze tej naszej 
wspólnej Matce, której tak  podle sp rze­
n iew ierzył się Stan isław ... Dopiero, gdy 
im ię moje in  publico zasłyn ie, powtó­
rzę m oją prośbę, a  w tedy w aćpanna za­
n iechasz ostrych  słów, ja k im i m ię da­
rzysz...

C i o t k a  (w zruszona): W idzisz ja k i
on szlachetny...

B o n a w e n t u r a  (do F irc ick iego ): 
M ichale, po tych  słowach jeszcze b a r ­
dziej cię cenię i kocham , ja k  syna. (F ir­
c ick i pochy la jąc  mu się do ko lan) (Bo­
naw en tu ra  śc isk a jąc  go za głowę): Idź 
w Im ię Boże. Jeno n ie p ierw ej aż m ę­
żem K rzysi ostaniesz. — N ajstarszą 
dziewkę ci daję , chcę, żebyś był synem  
w rodzinie...

F i r c i c k i  (podchodząc do K rzysi): 
Może i w aćpanna rzekniesz m i ja k ie  do­
bre słowo...

K r z y s i a  (pow ażnie): Jeże li w aćpan 
m asz szczere in tencje, to Bóg cię w yn a­
grodzi i chw ałą się okryjesz... o m nie 
w aćpan  zapom nij... n ie mogę w aśc i dać 
serca, bom innem u oddała...

F i r c i c k i  : Panno K rzysiu , toć on 
zd ra jca  !

K r z y s i a  (zak ryw a oczy ręk ą , lecz 
ty lko  n a  chw ilę , poczem m ów i): Nie
w aśc i rzecz go sądzić... J e ś li ta k  jest, to 
Bóg nad  nim  sąd wyda... Jam  m u serce 
oddała na dole i niedolę...

(zasłona spada).

AKT III.

(Ten sam  pokój. Z boku przy m ałym  
sto liku  siedzi B onaw entura i Gorzałkie-
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wicz — otyły sz lachcic z czerwonym  no­
sem i opadniętem i w ąsam i. Mówi zaw ­

sze wolno, przez nos).

SCENA I.

G o r z a ł k i e w i c z  (jak b y  c iągnąc 
opow iadan ie): Tandem  tedy... clnn... co 
to ja  m ówiłem ?...

B o n a w e n t u r a :  Mówiłeś, mości
Gorzałkiewicz o k sięgach  i nauce... 
G o r z a ł k i e w i c z :  Aha... tandem  te­
dy..^ szuka jąc  słów): tandem ... (z n ag łą  
żyw ością): To w szystko fu rda mospa- 
n ie!...

B o n a w e n t u r a :  Jak to  ?
(C . d . n .). Alina Kwiecińska.

P R I M A  A P R I L I S  WANDZI .
Na p ierw szej stron ie piątego tomu 

pam iętn ików  W andzi, w idn iało  m ądre 
i głębokie zdan ie:

„Są p raw a n iep isane, k tó rych  począt­
ku  n ik t n ie zna, a  końca n ie p rzew idu­
je  — do n ich  na leży  i to, że starsze sio ­
s try  m uszą żartow ać z młodszych". 
W andzia  była dobrą dziew czynką. M ia­
ła przecież swoje „a le“, bo któż jest bez 
niego ?

T ak iem  „ale“ u W andzi były, wedle 
określen ia  je j starszej siostrzyczk i, H a­
n i: „dwie gw iazdy  przewodnie je j ży­
c ia : p ierw sza, ab y  być sław ną, a  d ruga, 
ab y  schudnąć".

W andz ia  n ie w yobrażała sobie p ierw ­
szego bez drugiego , d latego w szystk ie  
bohaterk i je j poem atów m ia ły  „w ysm u­
k lą  k ib ić", „m atową cerę", „hebanowe 
włosy" i „grecki" lub w  ostatecznym  
raz ie : „forem ny nos".

Je ś li która, ja k  W andzia, m iała  o- 
k rąg łą  buzię, ja sn ą  czuprynkę i troszkę 
zad arty  nosek, m usia ła  uw ażać się za 
upośledzoną przez los i, albo „um iera­
ła młodo", albo „bladła", „włosy je j n a ­
b iera ły  coraz ciem niejszego koloru", 
„nosek się w ydłużał" i  „zm ien iała się 
nie do poznania".

W andzia  robiła w szystko, co mogła, 
aby to na n ie j p rzedew szystk iem  się 
urzeczyw istn iło , — n iestety , zawsze na 
przeszkodzie staw ała  H ania.

—- W andeczko, a  czemu n ie jesz obia­
du?

— W andeczko, nap isz poem at o gło­
dzie !

— W andziu , czy chcesz żyć ty lk o - 
świeżem  pow ietrzem ?

A k ied y  W andzia zasiad ła  z H an ią 
w pokoju do o d rab ian ia  lekcy j i raz  po 
raz rozm arzoną główkę wznosiła od za­
dań m atem atycznych  gdzieś w górę, 
H an ia p yta ła :

— W andziu , co znaczy „dosiąść p e­
gaza?"

— W zlecieć na skrzydłach  fan taz ji — 
brzm iała odpowiedź.

— W cale n ie — psuć pap ier i a t r a ­
ment.

— Nie rozum iesz m nie — odpowia­
dała chłodno W andzia i zaw stydzona 
obliczała boki tró jk ą ta . — A k iedy  
W andzia „tworzyła" długie liis to rje  
o tem , ja k  ja k a ś  „ona" zdobywała sła­
wę i serca w szystk ich  śm ierte ln ików , 
H ania zaczynała dek lam ow ać:

„Choć p ierwsze me sonety 
Zabierano pod p lack i,
P isałem  w ściekłe w iersze 
a  la  Słow acki".

Cóż było robić?
Cóż była w inna W andzia, że wszę­

dzie, gdzie przeszła, cisnęły się je j do 
głowy rym y  w rodzaju :

K anapa — m ap a ; fotele — w ie le ; k a ­
lo ryfery — szczery; pogrzebacz — prze­
bacz.

*
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Pewnego razu , przechodząc bram ą 
szkolną, zobaczyła W andz ia  w ie lk ie  o- 
głoszenie:

W  dniu 1. kwietnia
od będ z ie  s ię

„ W I E C Z Ó R  P O E Z J I  
NAJNOWSZEJ I NIENAJNOWSZEJ“

urządzon y s ta ran iem  kl. VI g im n., 
na k tó ry  z ap rasza  s ię  e tc . e tc .

— Niedobra H ania, n ic m i o tem  n ie 
pow iedziała, — szepnęła W andzia.

Tłum c iekaw ych  dziew czynek cisnął 
się dokoła ogłoszenia.

- W andziu , zawołała nag le  wesoła 
szóstok lasistka , F itka , p rzy jac ió łka Ha­
ni, może i ty  co napiszesz, będą u tw ory 
najnow szych  poetów i poetek!

— W łaśn ie, żebyście m nie w yśm iały , 
odpowiedziała z godnością obrażonej 
czw artok las istk i.

— No, no, n am yśl się jeszcze — ż a r ­
tow ała F itka .

W andzia  chciała coś odpowiedzieć, 
a le  rozległ się dzwonek i F itk a  zn ikła 
w m rokach ko rytarza .

*
W ieczór 1 kw ietn ia . H an ia poszła 

w cześniej z ko leżankam i.
W andzia  czekała n a  z jaw ien ie  się B a ­

si i A li i w reszcie pełna em ocji ru szyła  
z n iem i do gm achu  szkolnego. Znajo­
m a sa la , pełna dziew czynek starszych  
i młodszych.

Gwar n ie do op isan ia . — Dzwonek. — 
Na scenę wychodzi F itka .

Z aczyna się d ek lam ac ja :

„A na kan ale  
Błyszczą opale“.

Ech, pom yślała W andzia, tak ie  głup­
stw a i to ok lepane!

Na s a li rozległy się o k lask i, b raw a — 
wesoły śm iech.

— C iekaw am , co teraz będzie?

U kazała się K rysia  S to jeńska 
w śm iesznym  stro ju , u w yd atn ia jącym  
jeszcze bardzie j je j w ie lk ą  chudość, z r a ­
tle rk iem  na różowej w stążce, jako  
L au ra  z F redry .

Zaczęła się d ek lam ac ja : „Bozdęcia
serca“. K rysia ta k  p rzeciąg le w y m a ­
w ia ła  w estchn ien ia  p. L au ry : „powiedz, 
powiedz, bo ja  n ie w iem ", tak  zabaw- 
nie wznosiła oczy, że W andzi łzy ser­
deczne sp ływ ały ze śm iechu po policz­
kach.

— Co za ta len t m iał F redro — m y­
ś la ła  — tak  ośm ieszyć n ik t chyba n ie 
po trafi? — Ale ja  m yślałam , że dziś 
będą sam e pow ażna rzeczy, tym czasem , 
ja k  dotąd, nie. — C iekaw am  co teraz 
będzie?

Na scenę tym czasem  w yszła H ania, 
je j s io strzyczka i zaczęła m ów ić:

M elo d j e  hu raganów  s enn y ch .
„M yśli me są  tak , jako  w ich ry  w locie,
Albo p azu ry  ty g ry s ie  lub kocie,
Ja k iś  h u ragan  w y je  w ich  przestrze

[n iach !
A ja  trw am  w dziw nych, żałosnych

[m arzen iach !
Ach — Ach — Ach!
Jak iż  s tra c h !!!...
N ieście m nie w  k ra je  dziwów i m ar,
Gdzieś poza k rańce tej z iem i!
Niech cieszę się snam i dziw nem i,
Niech m nie owionie ich  czar. —
Szczęk — huk  — jęk  —
Co za lęk ?
W andz ia  przym knęła oczy!
To je j, to je j w łasny utw ór, ale- cze­

mu cała s a la  się śm ie je?  Czemu H ania 
w łaśn ie go d ek lam u je?  T ak  się z nim  
kryła , tak  cicho sobie go ty lko  pow ta­
rzała !

Nie inaczej, ty lko  H ania w yk rad ła  je j 
z „tom ika" poezji, a le  d laczego? To 
w cale n ie było do zabaw y przezna­
czone!

Do żartów  H ani była przyzw yczajo ­
na, a le  skąd  w szyscy?

N areszcie koniec. —  O klaski, b raw a, 
k i lk a  szóstok lasistek  b iegn ie do W an ­
dzi.
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— W anduś, — w ołają  jedna przez 
d ru gą  — w iedz iałyśm y, że „tworzysz**, 
a le  n ik t n ie podejrzewał, że z tak im  
um yślnym  komizmem.

W andzię d u siły  łzy.
Na szczęście przerw a się skończyła, 

w ystępow ały znów różne Zosie, M ary­
sie, D anki, a le  W andz ia  już nic n ie sły­
szała.

Tak, bezw ątp ien ia H an ia chciała 
je j dokuczyć, a le  d laczego? — Wolno 
pow tarzała w m yśli całe „Melodje**, -— 
a le  w szystko się je j rwało, p lą ta ły  się 
w iersze L au ry  „powiedz, powiedz, bo ja  
n ie  w iem “, a  potem wydało je j się to 
w szystko tak ie  n iem ądre, ta k ie  śm iesz­
ne; ty lko  zła była na siebie, że to jej 
w cześniej n a m yśl n ie przyszło, a  je ­
szcze w ięcej na H anię, że je j jasno n ie 
w ytłum aczyła .

N areszcie d ruga przerw a.

W andz ia w yb iegła na ko rytarz . —
Chciała się gdzieś schować, chciała na 
„niedobrą" H anię w y lać  potoki żalu. 
W tu liła  się za szafę i p łakała . Nagłe 
ktoś objął ją  serdecznie i szepnął:

— W anduś, m o ja złota siostrzyczko, 
gn iew asz s ię?  — W andzia p łakała .

— W idzisz, m oja m alu tka , ja  tak  
chciałam , żebyś zrozum iała, że p raw ­
dziw a poezja, to n ie słowa, a le  dusza 
i, że na to trzeba w iele  przeżyć, w iele 
zrozumieć. — M yślałam , że w ten spo­
sób n a jła tw ie j tra f ię  ci do przekonania. 
No, n ie gn iew aj się, W anduś!

I W andzi zrobiło się jeszcze ja śn ie j 
W idz iała  n ietyłko śm ieszność swoich 
„tomów**, a le  czuła, że H an ia ją  n a ­
praw dę kocha. — P rzy tu liła  się do n iej 
mocno i  szepnęła:

— Zrozum iałam , Haniu...
J. Doletycka.

TROCHĘ O REWOLUCJI W CHINACH.
Któż nie słyszał o rewolucji w Chinach, 

trwającej już od 20 lat ?  Czy każdy jed ­
nak umie zdać sobie sprawę, dlaczego ten 
naród skam ieniały w prastarej cywilizacji 
swojej dopuścił do rewolucji, k iedy prze­
cież stał nieruchomo wobec wtargnięcia 
buddyzmu, najazdu Mongołów, muzułma­
nów, szerzenia się chrystjanizmu ?  Nawet 
gwałtowne wmieszanie się potęg europej­
skich w sprawy Chin, zakończone trak ta­
tem w Nankinie 1842 r., nie zarysowało 
budowy tego kolosalnego państwa, liczą­
cego 630 miljonów mieszkańców. Dopiero 
wojna (1894—1895) ze wzgardzoną Japo- 
nją otworzyła Chińczykom oczy.

Zrozumiano, że należy iść za duchem 
nowożytnej kultury, ale znienawidzono cu­
dzoziemców, a bunt bokserów w r. 1900 
został krwawo stłumiony. Pierwszą, ale też 
jedyną racjonalną reformą, było zorgani­
zowanie wojska na sposób zachodni, zre­
sztą nic się nie zmieniło ani w naduży­

ciach monarchji, ani w ociężałym rozwoju 
przemysłu i handlu.

W  takich warunkach powstał ruch re­
wolucyjny, początkowo tajny, stopniowo 
obejmujący coraz szersze warstwy społe­
czeństwa. Miał on cel dw ojaki: pozbycie 
się obcej, znienawidzonej dynastji man­
dżurskiej i usunięcie Europejczyków.

Otruto cesarza — ale fakty podobne 
zdarzały się już poprzednio i nie wywo­
ływały zaburzeń społecznych. Impuls do 
ruchu rewolucyjnego nadał S u n - y a t -  
s e n , rodem z Kantonu, wykształcony 
w Am eryce doktór-dentysta, który powró­
ciwszy do kraju udzielił swym rodakom 
„zamiłowania** wolności. Umarł on w Pe­
kinie 1925 r., nie doczekawszy się zrea­
lizowania swych marzeń o republice chiń­
skiej.

A le można powiedzieć śmiało, że o b u ­
d z i ł  s i ę  d u c h  n a r o d o w y  w społe­
czeństwie chińskiem. To państwo posia­
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dające tradycję 40 wieków, nie miało 
nigdy jednolitości wewnętrznej. Teraz do­
piero rodzi się d us z a n a r o d u  i do­
chodzi do samowiedzy. Chińczycy z od leg­

łych prowincyj nie widzieli dotychczas 
w sobie współobywateli, bo była między 
nimi różnica relig ji, obyczajów i języka. 
Byli gorącym i patrjotami i naród swój sta­
wiali zawsze wyżej przed innemi, ale po­
szczególne prowincje, tyranizowane przez 
naczelników oddziałów wojskowych, stra­
ciły ostatni pozór jedności z chwilą u- 
padku dynastji w r. 1911. W odzowie, opie­
rając się na swych prowincjach, zwalczali 
się wzajemnie, usiłując zdobyć stanowisko 
dyktatora.

W śród tej strasznej wojny domowej 
zanika pojęcie wspólnej ojczyzny. Pekin, 
jako stolica państwa, powinienby stanąć 
w obronie praw, tymczasem nie posiadał 
ani armji, ani finansów. Lud zaś obojętny, 
zacofany zachowywał się biernie, gdyż 
liczba „wykształconych'* t. j. umiejących 
czytać stanowi znikomy procent (15°/0)-

A jednak tu i ówdzie pojaw iają się 
przebłyski lepszej przyszłości. Nowatorzy 
pragnęli usunąć dwie przeszkody w odro­
dzeniu N iebieskiego P aństw a: a u t o k r a -  
c j ę  c e s a r s k ą  wewnątrz, i n g e r e n c j ę  
o b c y c h  p a ń s t w  na zewnątrz. Pierwszą 
łatwo obalono, ale nie miano jej czem

zastąpić, kraj stał się zatem pastwą got- 
szego jeszcze despotyzmu, bo oligarchji 
wojskowej, która jednak obudziła lud 
z apatji, w ciągając go do swych szeregów.

Zrealizowanie drugiego punktu 
programu pociągnęło za sobą 
w ydalanie siłą znienawidzonych 
Europejczyków. Misjonarze pro­
testanccy i inni cudzoziemcy wy­
jechali pośpiesznie, nie ta jąc po­
dziwu dla katolickich misjonarzy, 
którzy na życzenie biskupa pozo­
stali na posterunku, wiedząc, że 
niejeden swe bohaterstwo śmier­
cią opłaci. Musimy zaznaczyć, że 
Europejczycy rzeczywiście wiele 
zawinili i niewłaściwem, złem po­
stępowaniem wywołali nienawiść 
Chińczyków.

Trudno zdać sobie dzisiaj spra­
wę z historycznego przebiegu re­
wolucji, gdyż dzienniki podają 
mętne i sprzeczne wiadomości. 
O wielu jednak zmianach wy­

wołanych przez te kataklizm y dziejowe 
możemy już dzisiaj mówić.

Legendarny k o  n s e r w a t y z m  chiński 
przejawiał sią najsilniej w ustroju rodzin­
nym, w tak daleko idącej czci przodków, 
że żyjący byli jakby uzależnieni od zmar­
łych. Takie zapatrywanie sprzyjało zacho­
waniu rasy, ale tamowało jej rozwój.

Chiny bardzo powoli przejmowały się 
kulturą europejską, docierającą do nich 
przez prasę, w dziedzinie nauki, w ielkiego 
przemysłu, w stosunkach politycznych. 
W  ostatniem trzydziestoleciu zmiany te 
przybierały coraz większe rozmiary, zwła­
szcza na trzech polach.

Zmieniło się s t a n o w i s k o  k o b i e t y .  
Znikły „małe nóżki", a wraz z niemi upo­
śledzona rola niewiasty chińskiej. Dziś 
kobieta w Chinach ma otwarty wstęp do 
wyższych uczelni i urzędów, może bywać 
w szerokich kołach towarzyskich, stoso­
wać się do zwyczajów i mody europej­
skiej.

W  w a r s t w a c h  r o b o t n i c z y  c h wi­
dać wpływy bolszewizmu, starającego się 
skierować swych zwolenników na fałszywą 
drogę strajków, buntów i t. p.
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Ż y w i o ł y  s t u d e n c k i e  zostają naj­
bardziej pod wpływem nowych prądów ; 
politykują gorączkowo, zajęci reformą spo­
łeczną więcej niż nauką.

550 fabryk, dziś liczą ich 2000. Równo­
cześnie wzrósł jednak antagonizm mię­
dzy pracodawcami, a proletarjatem robo­
tniczym. Trzeba tam koniecznie wł a -

N ow oczesna C h inka.

Można skonstatować znaczny postęp d z y ,  któraby umiała stanąć w obronie 
w d z i e d z i n i e  p r z e m y s ł u ,  gdyż dobrych żywiołów, a poskromić złe. Kto 
Chiny, posiadające przed 10 laty zaledwie tę władzę zdobędzie — przyszłość pokaże.

Af Af.

Z POLSKI I ZE ŚW IATA.
Pierwsze posiedzenie nowego Sejmu i Se­

natu zostało  w yznaczone na 27 -go  m arca  b. r.
Rokowania Polski z Litwą o d będ ą s ię  w K ró­

lew cu . D e leg ac ja  p o lska  z p. m in. Z alesk im  na 
cze le  w y jeżd ża  tam  w końcu m arca.

Pierwszy Kongres kobiecy d la  sp raw  w ycho ­
w an ia  fizycznego  i sportów  m a s ię  odbyć w W a r ­
szaw ie , w kw ietn iu  b. r.

Liga kobiet polskich zaw iązała  s ię  w W iedn iu  
celem  roztoczen ia op iek i nad  dz iećm i p o lsk iem i, 
p rzeb yw ającem i w W iedn iu  i w ysy łan ia  ich na w a­
k ac je  do Po lsk i.

Katolicką wypożycza ln ię  ks iążek tre śc i r e li­
g ijn e j, n aukow ej i b e le try s tycz n e j założono w e 
L w ow ie, p rzy u l. B lach arsk ie j 1 i oddano  w lutym  
b. r. do użytku  pub liczności.

W ielk i posąg Chrystusa-Króla w S ilao , w M e­

k syku  — w ysadzono  w p ow ie trze bom bam i d yn a -  
m itow em i i zaaresz to w an o  znowu sto  osób — k s ię ­
ży za o d p raw ian ie  nabożeństw , św ieck ich  za sym ­
p atyzo w an ie  z obrońcam i w olności re lig ji.

„Sprzysiężenie milczenia" to  obo jętność p rasy  
w obec okruc ień stw  rządu m eksyk ań sk iego  — p ra ­
sy , k tó ra  p aczy  opin ję pub liczną p rze jaskraw ion em i 
op isam i m niej w ażnych  zd arzeń , lub p odkreślan iem  
b raku  hum an itarnych  uczuć w obec w ykon an ia  w y ­
roku sąd o w ego  w A m eryce  na an arch istach  S acco  
i V an cettim . O p rześ lad o w an iach  kato lików  w M e­
k syku  m ilczy p ra sa , m ilczą in s ty tu c je  in sp irow ane 
p rzez m aso nerję , p ara liżu jąc  tym  n iezaw odnym  
środ k iem  w sze lk ą  akc ję  k a to lic k ą .

W obronie kato lików w Meksyku zaczyn a ją  
s ię  jed n ak  o d zyw ać gło sy publiczne.

W Newcastle i w Liverpoolu — w Soest
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(W es tfa lja )  na tłum nych  w iecach  uchw alono p ro te ­
s tac y jn e  rezo lu c je , k tó re  p rzesłano  konsu low i m eks. 
w L ondyn ie i posłow i m eks. w B erlin ie . — W  Lo- 
vanium (B e lg ja )  u tw o rzy ! s ię  „Z w iązek Pom ocy 
d la  kato lików  w M eksyku " . — W  W ęgrz ech  na 
p osiedzen iu  go sp o d arcze j p a r tji n arodow ej p o s ta ­
nowiono poru szyć w  p ar lam enc ie  sp raw ę  p rz eś la ­
dow ań m eksykań sk ich  i w ysto so w ać  do m in istra  
sp raw  zagran iczn ych  z ap y tan ie , czy w obec tych  
w yp ad kó w  m ożliw e je s t  u trzym yw an ie  sto sunków  
dyp lo m atyczn ych  z M eksyk iem . — Na posiedze­
niu landtagu pruskiego poseł Lauscher oznaj­
mił, że k a to lic y  n iem ieccy n ie m ogą m ieć nic 
w spó lnego  z panującem  „sprzysiężen iem  m ilczen ia" . 
W seimie bawarsk im poseł Scharnagl, zgodn ie 
z życzen iem  n ajszerszych  kół spo łeczeń stw a i w im ie ­
niu n ie ty lko  re lig ji ch rze śc ijań sk ie j, a le  ludzkośc i 
i sp raw ied liw o śc i, założył en erg ic zn y  p ro tes t p rze ­
ciw  b arb arzyń stw u  m eksykań sk iem u . W  senacie 
belg ijskim, senator Rutten w ygłosił m owę p ro te ­
s ta c y jn ą , o k lask iw an ą  g o rąco  zarów no p rzez  p ra ­
w icę , ja k  i soc ja listów .

Liga Narodów na o sta tn ich  p osiedzen iach  z a ­
łatw iała sp raw ę  p rzych w ycen ia  tran sp o rtu  włoskich 
k arab in ów  m aszynow ych  d la  W ęg ie r . S p raw a  ta  
w yw ołała w ie lk ie  poruszen ie w śród  państw  m ałej 
E n ten ty (C zech o -S łow ac ja , R um un ja , Ju g o s la w ja ) , 
p rzec iw ko  któ rym  mogło być sk ie ro w an e  to  zbro ­
jen ie  W ęg ie r . W spó lnem i w ysiłkam i w ie lk ich  m o­
ca rs tw  s ta ran o  s ię  sp raw ę tę  z likw idow ać.

W ybory do par lamentu we Francji odbędą 
się  22  kw ietn ia , a  w Niemczech w p ierw szych  
dn iach  m aja.

Konflikt włosko-austrjacki, w yn ik ły na sku tek  
p ro testu  A u s tr ji p rzec iw  p o lityce  w łosk iej w  T y ­
ro lu , został zakończony k a tego ryczn em  o św iad cze­
niem  M usso lin iego , k tó ry  z a s trz eg ł  s ię  p rzeciw ko  
m ieszan iu  s ię  A u str ji do sp raw  p o lityk i w ew n ętrz ­
nej W łoch w sto sunku  do m niejszości n iem ieck ie j.

Moskwa dzisiejsza ukryw a pod swą powierz­
chnią starodawną, n iew idzia lną Moskwę — a to 
n ie ty lko  w dz ied z in ie  ducha , lecz  i —  kam ien ia . 
W  głębokości k ilku n astu  m etrów  pod u licam i 
i gm ach am i d z is ie jsz e j M oskw y, n atrafiono  na roz­
leg łe  p iw n ice , u lice  i dom y — m iejscam i p raw ie  
w całości zachow ane . S p ec ja ln e  za in tereso w an ie  
budzą w ie lk ie  ru ry  kam ienne, używ ane w śred n io ­
w ieczu jako  k a sy  i sk ład y  cennych  p rzedm io tów . 
W  jed n e j z tych  ru r znaleziono k ilk ad z ie s ią t  zw i­
n iętych  dokum entów . P ięć  z nich zdołano już od-

cy fro w ać . Pochodzą one z czasów  D ym itra  D oń­
sk ieg o  (kon iec XIV w .).

Aparat  lotniczy, poruszan y s iłą m ięśn i czło­
w ieka , w yn a laz ł lo tn ik  ro sy jsk i, D ybow ski. M a to 
być jak b y  rodzaj sk rzyd eł, p rzy  pom ocy któ rych  
człow iek m oże p rze lec ieć  25—45 km na godzinę, 
d o s ię g a jąc  1000 m w yso ko śc i.

Nowe i bogate złoża p latyny od kryto  w S ie r ­
ra  L eone. D o tychczas w ydo b yw ano  p la tyn ę  ty lko  
z kopalń  U ra lu , K an ad y  i K alifo rn ji i to  w n ie­
w ie lk ie j ilo śc i. J e d n a  uncja  ( 1 J.2 fun ta) p la tyn y  ko ­
sz tu je  około 600 zł.

100-letnią rocznicę urodzin Ib se n a  obcho­
dzono w O slo  o tw arc iem  wystaw y biblioteki un i­
w ersy te ck ie j, a  p oczta  n o rw eska w yd ała  se r ję  
znaczków  pocztow ych  z portretem  w ie lk iego  d ra ­
m atu rga .

Zdrowi dla chorych. 20 p rocen t d o d atku  do 
p odatków  m ają dopłacać o b yw ate le  T urcji, c ie sz ący  
s ię  norm alnem  zdrow iem . U zyskan e  s tąd  sum y 
służyć m ają na u trzym an ie  szp ita li, o raz in sty tucy j 
k sz tałcących  lek a rz y . W  C h in ach  rów nież lekarze  
p o b ie ra ją  honorarjum  od sw ych  pac jen tów  dopóki 
ich w dobrem  zdrow iu u trzym u ją . G dy p ac jen t 
zacho ru je  —  lek a rz  płaci k arę , a  g d y  um rze musi 
le k a rz  oznajm ić to  św iatu  przez w yw ieszen ie  p rzed  
sw em  m ieszkan iem  ko lo row ej la ta rn i p ap ierow ej.

Pani Nina Grieg, w dow a po sław nym  kom po­
zy to rze E d w ard z ie  G riegu , licząca  82  la ta , w y s tą ­
p iła z w łasnym  ko ncertem , w k tó rym  zachw yciła 
słuchaczy w span iałą  in te rp re ta c ją  utw orów  G rieg a  
i innych kom pozytorów .

Generalną sekre tarką  prezydjum rady mini­
strów w Pekin ie  je s t  panna N ad ina H uan g .

Król Afganistanu m a p rzyb yć  w kró tce do 
Po lsk i.

Rozmiary kropli  deszczu.
Meteorolog francusk i, Raydeon prze­

prowadził cały szereg badań  nad  roz­
m iaram i k ro p li deszczu. Stw ierdzono, 
że średn ica ich  n ie jest m n iejsza niż 1ls» 
mm. — n ie  b yw a też w iększa nad  31/* 
mm. Od czego ta  w ielkość za leży? Otóż 
na jw iększem i b yw a ją  krople w lecie, 
podczas gdy  drobny deszczyk, „kapu­
śn iaczek" p ada najczęście j w z im n ie j­
szych porach roku. W  lecie , zwłaszcza 
w czasach dłuższej posuchy, są  w a r­
stw y pow ietrza ogrzane dosyć naw et 
wysoko nad ziem ią i n ie dopuszczają
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do tw orzen ia się chm ur, które też po­
w sta ją  dopiero w znacznych w ysoko­
ściach. Skoro się p ara  wodna, z której 
chm ury pow stają, zgęszcza, tw orzą się 
bardzo m ałe k ropelk i, w ie lkości 1’3—1’5 
mm. w przekroju . Kropelki te łączą się 
ze zn a jdu jącem i się obok i tw orzą 
w iększe — je ś li dzieje się to w bardzo 
znacznej wysokości, natenczas łączy się

bardzo w ie le  tak ich  m ałych kropelek 
w jedną.

Dlatego to w ie lk ie  krople w idzim y 
w lecie. Gdy tem peratu ra  jest niższa 
w tórzą się chm ury w w arstw ach  b liż­
szych ziem i i krople n ie m a ją  wówczas 
czasu do pow iększan ia się w toku spa­
dan ia  na ziem ię przez p rzyb ieran ie ze 
soba sasiadek .

( S i =2 ^ 0  

O D  R E D A K C J I .
Wiosno —  D zięki za lis t  b . za jm u jący . Sp o ­

ko jna i w ytrw ała  p rac a  je s t  dow odem  w iększe j siły 
w ew n ętrzn ej niż go rące  u n ie s ien ia . Zapał up rzy ­
jem n ia nam  p racę , w ysiłek  m noży zasługę  i w y ­
rab ia  cno tę .

Jan inko H. z Częstochowy — Z rad o śc ią  
p ow itam y C ię  w g ro n ie  G aw ęd z ia rek . „S za ro tk a"  
już s ię  do n as zgłosiła — a le  daw no  m ilczy, je ś li 
nie odezw ie s ię  do n astęp n ego  num eru — to b ę­
dz iesz  m ogła m ieć ten  p seudon im . N apisz tym cz a ­
sem  pod dw om a pseudon im am i, a  ja  w yb io rę , k tó ry  
w yp ad n ie .

Loczku —  Za stan jo l, m iły liśc ik  i k a r tk ę  z W a r­
szaw y — dz ięk i. N ie dz iw ię s ię , że C i s ię  W a r ­
szaw a p o d o ba! N apisz mi coś w ięce j o te j podróży.

C ie szę  s ię , że Czarne Oczko pożegnało  już 
„L en iu szka" . N apisz m i ja k  to  w płynęło na w yn ik  
konferenc ji s z k o ln e j?

Arylam . „ D z i ś  i J u t r o "  j e s t  p i s m e m  
d l a  m ł o d z i e ż y  w  o g ó l e .  P isu ją  w  niem  
ludzie u ta len to w an i i zn a jący  m łodzież. D ajem y 
też  „p róby lite ra ck ie "  n aszych  m łodych cz yte ln i­
czek  ze w szystk ich  szkół — i do w zajem nej w y- 
w ym ian y m yśli w  „G aw ędach" i w  ko resp on den cji 
z R ed ak c ją  je  zap raszam y. „P  i s e m k  i em  s z k o l -  
m e m “ D z i ś  i j u t r o n i e j e s t  i n i e  b y ł o .

M arjana B. prosim y o n ad syłan ie  rozw iązań  
łam igłów ek i z a g a d e k  — oraz o z ag ad k i w łasnego  
układu. C zy  s io strz yczk a  daw no o trzym u jąca  „D ziś 
i Ju tro " , a  ta k  m ilcząca  je s t  m łodsza od C .e b ie ?

Szkoła P rz em y sł ow a  W Gnieźnie.

OJCZYZNA WOŁA CZYNU...
N aprzód d z iew czę ta  ! P recz  z bezczynnością  
P o dajm y sob ie  s io strzan ą  dłoń !

Napewno zrozumiemy się. Korzystamy 
z spuścizny ciężkiej walki o wolność ty ­
sięcy braci i sióstr, którzy krwią swą, 
bezgraniczną ofiarą dali nam Polskę. Tam­
ci spełnili swój obowiązek na polach walk, 
w więzieniach, a my ?

I my mamy już obowiązki, musimy już 
teraz zacząć zbożną pracę, stanąć w sze­
regu ludzi czynu

m yśm y p rzyszłośc ią  narodu .
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Złączone w uświadomionym, solidarnym 
szeregu, zrobić możemy wiele. Tylu braci 
naszych z pod strzech, suteren, z podda­
szy cierpi głód, em igrują, tułają się zdała 
od Polski. Tam na obcych lądach zatra­
cają wiarę w Boga, miłość dla kraju. Oj­
czyzna żyje w ciągłej zależności gospo­
darczej. Niestety, po części zawiniła tu 
kobieta polska, my dziewczęta. Dla nas 
to sprowadza się te olbrzymie ilości za­
granicznych kosmetyków, pończoch, je­
dwabi. My je nosimy, użytkujemy, sta je­



my się winne nędzy braci i sióstr, winne 
niedomaganiom naszego życia gospodar­
czego.

A  przecież kochamy Polskę! Tak droga 
nam jest możność uczenia się po polsku. 
Zdobądźmy się na ofiarę. Bo, aby popie­
rać zawsze przemysł rodzinny, trzeba czę­
sto poświęcać swe zachcenia, świadomość 
spełnipnego obowiązku wynagrodzi róż­
nicę. Żadnej z nas nigdy nie może impo­
nować firma zagraniczna na kupionym 
przedm iocie, raczej budzić musi ból 
i wstyd.

Musimy pam iętać o tem, że należymy 
do społeczeństwa zniszczonego wojną, mu­
simy pam iętać że mamy tysiące braci 
i sióstr pozbawionych pracy chleba i nau­

ki. Dajmy im t o ! Na początek prośmy 
rodziców, aby nam kupowali tylko wyroby 
krajowe ! Uczmy się dumy narodowej.

W  naszej szkole powstało Koło Mło­
dzieży Związku Ochrony Przemysłu Pol­
skiego. Może my, czytelniczki „Dziś i Ju ­
tra" złączymy się w jedno wielkie Koło 
i każda w gronie najbliższych w klasie 
poruszy palący tem at i szerzyć będzie 
w drobnostkach nawet, propagandę prze­
mysłu rodzimego. To tak niewiele trudu, 
a tyle zadowolenia płynącego z poczucia 
spełnionego obowiązku. Spróbujmy dzia­
łać.

R azem  młodzi p rzy jac ie le  !
W  szczęśc iu  w szys tk ie g o  są  w szystk ich  ce le  !

Harcerka.

o

W Ś R Ó D  KSIĄŻEK.
S t a n i s ł a w  K a l i n a :  „Czamara". Poznań  

1927 . D zie je  d u szy  chłopca, s yn a  p o w stań ca , są  
n ak reś lo n e  p rosto , a  u jm ująco . P rzez różnego  ro ­
dza ju  w pływ y życ ia  o dnajdu je  w reszc ie  sw e w ła­
śc iw e pow ołan ie —- opisem  p ierw sze j M szy św . — 
kończy au to r d z ie je  b o h ate ra . O bok za jm u jące j t r e ­
śc i, n a jlep ie j w yp ad ły  u stęp y , ch a rak te ry z u ją ce  róż­
n icę pog lądów  m iędzy sta rszem , a  m łodem społe­
czeństw em . Z p o stac i d rugop lan ow ych  w yb ija  s ię  
p o stać  o jca-p ow stańca i k s ięd za . Ś rodow isko  szko lne \ 
i u n iw ersy teck ie  dobrze zaryso w an e . S z cz e ry  pa- 
trjo tyzm  i w ie le  uczuc ia  czyn i k s iążk ę  c iek aw ą  
i m iłą.

B o l e s ł a w  O r l i ń s k i ,  k p t.-p ilo t: „Mój lot 
W arszawa-Tokio“, W arsz aw a  1927. W  p ro stych  
słow ach  p od aje  au to r sw e p rzeżyc ia  z lo tu W ar- 
szaw a-T ok io . Z całej k s iążk i b ije en e rg ja  człow ieka

czynu, ukochan ie  sw ej p racy  i d ążen ie  lo tn ika , k tó ry  
w ie , że P o lsk a  przez flo tę pow ietrzną b ędzie s iln a 
i p racu je  z całym  zapałem , ab y  o d w ag ą  sw ą i um ie­
ję tn o śc ią  o jczyźn ie dopom óc. N azw isko  O rliń sk iego  
n ie je s t  czyte ln ikom  o b c e ; k aż d y  zna n ieu stra szo ­
n ego  p ilo ta , k tó reg o  lo t do k ra in y  W sch o d zącego  
S łońca okrył chw ałą całą P o lskę .

Z nam y go  z p o rtretó w , artyku łów  i w zm ianek 
w g aze tach . Poznajm y z p am iętn ików  podróży, 
z k a r te k  szczerze  i se rd eczn ie  p isanych . Z ajrzyjm y 
do se rc a  cz łow ieka, d la  k tó rego  n a jw iększą  n ag ro d ą  
była n ie  ra n g a  k ap itan a , n ie o rd e ry  Jap o n ji, n ie 
p rzy jęc ia  i b an k ie ty  n ie sław a i uznan ie, ty lk o  r a ­
d o sn y o krzyk  zeb ran ego  na lo tn isku m okotow skiem  
tłum u:

„ N i e c h  ż y j e  l o t n i c t w o  p o l s k i e !
N l e c l i  ż y j e

Z.  s.

NIESPODZIEWANY GOŚĆ NA WSI.
Paluszki słone do herbaty. Ya k g . m ąk i, 1/t 

1. m leka , 8 d k g . m asła , 2 d kg . d rożdży i trochę 
so li z agn ie ść  i zo staw ia  w  c iep le  b y podrosło . W y ­
rob ić  c iasto  g ru b o śc i m ałego  p a lca , a  w ie lko ści

trz ec ie g o  p a lca , d ać  na posm arow aną b lachę i s t a ­
w ić w  c iep le , b y po w yrob ien iu  je szcze  raz  podro ­
sło. D ając do ru ry , posm arow ać ja jk iem  i posypać 
so lą  zm ieszan ą z km inkiem .
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P r e c e lk i .  4 żółtka ugo to w an e na tw ard o  uc ie ra  
s ię  w m isce , d o d a je  jedno  surow e żółtko, 6 d kg . 
św ieżego  m asła, 6 d k g . cukru  tłuczonego , 8  d kg . 
m igdałów  obranych  i s iekan ych , w syp u je  1 1. m ąki 
p szennej, p rzes ian e j, m iesza , d a je  na sto ln icę  
i w szystko  razem  d o brze m isi. W yra b ia  p recelk i, 
sm aru je  ja jem , posyp u je  4  d k g . s iek an ych  m ig d a ­
łów i p iecze .

S u c h a r k i .  3  d kg . d rożdży ro zrab ia  s ię  w  1/ł I. 
m leka , w syp u je  20  d k g . m ąki pszennej p rzesian ej, 
rozb ija  dobrze łyżką  i s ta w ia  n a  ciepłem  m iejscu , 
a b y  dobrze rosło (2  go d z in y ). G dy rozczyn s ię  
ru szy , w syp u je  s ię  łyżeczkę  so li, 25 d k g . m ąki 
pszennej, 4 d kg . cukru , w lew a 8  d k g . top ionego  
m asła i m isi. G dy c iasto  od ręk i o d sta je , zaraz  
w yrob ić  podłużny w ałek ; d ać  na b lach ę p osm aro ­
w an ą  m asłem , a  g d y  w yro śn ie , p osm aro w ać ja jem  
i w staw ić  na pół go d z in y  do go rące j ru ry . W  24 
go d z in y  po up ieczen iu  p o k ra jać  n a  krom ki i p od ­
su szyć  w  ciepłym  p iecu  (ru rze ) p rzy  o tw artych  
drzw iczkach .

N u g a t. 1 4 k g . cukru  i 2 b iałka ub ija  s ię  na b a r ­
dzo g ę s tą  p ianę , do k tó re j po ub iciu w c iska  s ię  
sok z pół c y tryn y  (bez p es tek ) . Z ago tow ać '/t k g . 
m iodu, odszum ow ać s ta ran n ie , w lać do n iego  p ianę , 
dodać ‘/4 k g . o rzechów  włoskich w zdłuż grubo  k ra ­
jan ych  i razem  zasm ażyć , często  m iesza jąc . G dy

n u ga t już  go to w y, nałożyć go  na opłatek , p rzyłożyć 
drug im  opłatk iem , a  z w ierzchu p rzyc isnąć c ię ż a ­
rem  (n . p c z y s tą  d eszczu lk ą ). G dy o styg n ie  po­
k ra ja ć  w podłużne w ąsk ie  kaw ałk i.

S t r u d e l na zap as robi s ię  ja k  zw ykłe c iasto  
stru d lo w e, su szy je  i p rzechow uje do do raźnego  
użytku .

K e k sy . '/, k g . m ąki p szennej, 60  d k g . cukru , 
8  całych  ja j , ’/4 1. m leka  s u r o w e g o ,  la sk ę  w a- 
n ilji, 32  d k g . m asła i 15 g r . ( I 1/., d k g .)  w ęg lanu  
am onow ego , z ag n ie ść  razem  bardzo  sta ran n ie , by 
g ru d ek  n ie było i zo staw ić  24 go d z in y  w ciepłem  
m ie jscu . Po 24 go dz in ach  d o sypu je  s ię  2 I. m ąki 
p szennej, dobrze z ag n ia ta , d a je  na sto ln icę i ta cza  
w ałkiem  cien ko  ja k  na p ie ro g i. F o rem ką od p iero ­
gó w  w yc in a  c ia sto , nakłuw a w id e lcem , uk łada na 
b lasze  m asłem  posm arow ane j i p iecze w  w olnym  
p iecu ty le  ty lko , by s ię  k ek sy  zrum ien iły. C iasto , 
k tó re  je s t  fo rem ką w yc ię te  i pokłu te, m usi b yć za ­
raz  d an e do p ieca , pon iew aż d o sta je  bąb li.

U w a g a .  W ęg lan  am onow y (H irschhornsalz) 
kupu je s ię  u tłuczony w  ap te ce . Sam em u tłuc n ie 
m ożna, n ie m ając odpo w iedn iego  m oździerza , w m oź­
dzierzu  m osiężnym  m oże n astąp ić  połączen ie ch e­
m iczne z m eta lem , szko d liw e d la  zdrow ia.

Juljuszowa Albinowska.

GAWĘDY PRZYJACIELSKIE.
458. Potoczek leśny do Fjołka leśnego 432.

P rzyzn a ję  ci ra c ję  — „by w y trw ać  — trzeb a  b yć 
S o d a lisk ą  z p rzeko n an ia" . Z p rzyk ro śc ią  m uszę też  
p rzyzn ać , że i u n as  w S o d a lic ji zn a jd u ją  s ię  ko le ­
żank i, mało p rze ję te  duchem  so d a licy jn ym . Je d n a k  
u fam y, że M atuchna n asza  i te  se rd u szk a  w ięce j 
ku  Sob ie  p rzyc iąg n ie . W ie lk ie  m a zad an ie  S o d a- 
lisk a  w życ iu , zatem  k aż d a , k tó ra  w stępu je  pod 
s z tan d a r  M arji w in na s ię  dobrze zastan ow ić , czy 
tem u zadan iu  podoła. N apisz p roszę co ś o W asze j 
S o d a lic ji!

W yb acz , że s ię  w trącam  w  T w o ją  rozm ow ę 
z „C zarnem  O czk iem ", p o ru szac ie  t e m a t , k tó ry  
m nie bardzo  zajm uje , w ię c  chciałabym  też  głos 
z ab rać . W ed łu g  m ego  zd an ia  ce l p rzy jac ió łek  m usi 
b yć jed n ak o w y i to  ce l w yż szy . Zaś tem p e ram en ty  
i p o g ląd y  m uszą s ię  częściow o  zgad zać . C zy  zna­
lazłaś już p rzy jac ió łkę  ?  W yjaw  mi — p roszę Tw e 
zap a tryw an ia  na p rzyjaźń .

459. Potoczek leśny do Jutrzenk i 443. P ytasz , 
co m nie skłoniło do w stąp ien ia  do S o d a lic ji. P ro s ta

odpow iedź : m iłość ku  n asze j M atuchn ie . O becn ie  
czu ję s ię  b ardzo  szczęś liw a , że m o gę  choć w cz ę ­
śc i o kazać  m oje p rzyw iązan ie  ku N iej, w ięc p racu ję  
w ytrw ałe , a  m ojem  życzeniem  je s t, s ta ć  s ię  jak  
n ajp ręd ze j J e j  „d z ieck iem " . Ja ta k ż e  b ardzo  s ię  
c ieszę , że je s t  ty le  S o d a lisek  w g ro n ie  „G aw ędzia- 
re k “ , i m oże p rzez to  obudzim y uśp ione se rd u szk a  
tych  dz iew czynek , k tó re  je szcze  o S o d a lic ji n ie 
słyszały . Z achw ycam  s ię  Twoim  pseudon im em , sk ąd  
go  w yb ra ła ś  ?

460. Potoczek leśny do Loczka 445. D ziwisz 
s ię , sk ąd  w iedz iałam  do jak ie j k la sy  chodzisz. Tę 
ta jem n icę  o dkryły  mi g aw ę d y  d aw n ie jsze . O sob ie 
C i już w ię ce j n ie m ogę n ap isać , bo już do innych 
g a w ę d z ia rek  o tem  w spom niałem . C ie szę  s ię , że 
i T y p rag n iesz  służyć n asze j M atuchn ie . Loczku 
d ro g i! S k ą d  T y  w yb rałaś  ta k i p seudonim  ?  C zy  
m oże T w a głów ka ozdob iona licznem i loczkam i ?

461. Potoczek leśny do Rycerk i złotego ser­
duszka 448. Ju ż  po raz  trzec i posądzono m nie 
o ja k ie ś  znajom ości. M y lic ie  s ię  w sz ys tk ie  i n ap e-
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wno w z ięłyśc ie  m nie za kogoś innego . Z życ ia  h a r­
c e rsk ie g o  p rze ję ły  m nie bardzo  chw ile spędzone na 
ko lon jach . A  było ich ta k  w ie le , tak  p ięknych , że 
dokładn ie odpow iedz ieć C i n ie m ogę . W spółczuję 
z T o bą, że n ie m ożesz do S o d a lic ji n a leżeć , a le  
u fa j, a  M atka  N ajśw . C ię  nie opuści, i napew no 
b ęd ąc  w S o d a lic ji A k ad em ick ie j, zo stan iesz  J e j 
„d z ieck iem 44.

P o ruszyłaś c iek aw y  tem at, zatem  też  p rag n ę  
zab rać głos w te j kw estji. C zasam i okazu ję s ię  lu ­
dziom ta k , ja k ą  je stem  w sercu  i w duszy , zaś 
czasam i je s t  p rzec iw n ie . U  m nie to za leży  w jak iem  
to w arzystw ie  s ię  znajdu ję. To d ru g ie  zaw sze p ra k ty ­
ku ję , g d y  m am  sm utek  w sercu , bo w iem , że oni 
m nie n ie zrozum ieją, w ięc  s ilę  s ię  na w eso łość. U w a­
żam jed n ak , że tow arzystw o  nie pow inno w pływ ać 
na człow ieka, żeby s ię  m askow ał, ty lko  okazał s ię  
tak im , jak im  je s t  w rzeczyw isto śc i. S to su je  s ię  też  
te raz  do tego  i zn a jd u ję  w tem  w iększe  zadow o­
len ie .

462. Wiosna do Limby 442. Przypuszczałam , 
że tak i powód o b ran ia  T w ego  pseudonim u. Z azdro ­
szczę C i, że m ożesz o g ląd ać  te  śn ieżne T a try , bo 
ja  ich je szcze n ie w idziałam , a le  ży ję  w n ad z ie i, że 
i to  i k ied y ś  n as tąp i. N apisz mi coś w ięce j o sob ie, 
albo m oże o g ó rach !

463. Fijołek leśny do Rycerk i z pod b łęk i­
tnego znaku 411 i 418. C iek aw ą  poru szyłaś kw e- 
s tję . K ob ie tę-ideał w yo b rażam  sob ie dziś n ie jako  
„puch m arn y44 z poezji rom an tycznej, lecz  jak o  is to tę  
s iln ą , um ie jącą  p rzec iw staw ić  s ię  trudnościom  jak ie  
je j życ ie  p rzyn ies ie .

D ziś ko b ie ta  w szelk iem i siłam i dąży do tego , 
żeby na polu p racy  s tan ąć  obok m ężczyzny. Nęci 
ją  u n iw ersy te t, g d z ie  spodziew a się  zn a leść  źródło 
w szelk ich  ro zko szy , jak ie  św ia t dać m oże, a w ła­
śn ie  tu  szczegó ln ie j w inna być ostrożną, aby  bez 
odpow iedn ich  zdo lności i zam iłow an ia nie w stępo ­
w ać w p rog i, k tó re  m iałaby w kró tce  z n iechęc ią  
opuścić . D ziś n iem a też  ch yb a  młodej panny, któ- 
re jb y  n ie nęciły sp o rty  od ten n isu  do  ćw iczeń  bo­
kse rsk ich , w k tó rychb y p ragnęła  zd o byw ać p ierw ­
sze n ag ro d y . T rzeba tu  jed n ak  zachow ać w ie lk ie  
um iarkow an ie , aby  zdrow iu n ie zaszkodzić  —  M iarę

zachow ać trzeb a  i w p racy  społecznej, ta k  bardzo  
n as p o c iąg a jąc e j, aby  d la  op ieki n ad  ochronkam i 
nie zan ied b ać  obow iązków  dom ow ych, an i też  nie 
zask lep ić  s ię  w ciasnem  kółku ze szko d ą p racy  d la  
ogółu.

C o  do tych , k tó re  w ym ien iłaś, jako  n iem ające 
p rzy jac ió łek , to  trzeb a  do liczyć i te , k tó re  o d b ie ­
g a ją  sw em i p o g ląd am i od zap atryw ań  ko leżanek  
i d la teg o  n ie m ogą zn a leść p ow iern icy  m yśli. B y­
w a ją  i ta k ie , k tó re  zd a ją  s ię  w sob ie nosić w zn ió­
sł® p lany, m yśli i ce le  i nie czu ją p o trzeb y w y ­
m iany m yśli. — Nie zgad zam  się  z T obą, że istn ien ie  
osób n ie m ających  p rzy jac ió łek  je s t  sm utne . C zęsto  
człow iek dobrow oln ie sam  się  pozbaw ia te j p rz y ­
jem ności zw ie rzan ia  s ię  p rzed  ko leżankam i, aby  
inną ko rzyść  przez to  o s iągn ąć . B yw a ją  osoby o to ­
czone gronem  ko leżan ek , p rze śc ig a jąc ych  s ię  w d o ­
gad zan iu  im i o kazyw an iu  zau fan ia , podczas gd y  
one n ie zw ie rza ją  s ię  żadnej i s to ją  d a le k ie , odo ­
sobnione ze sw em i p lanam i.

464. Loczek do Gawędziarek . P o w iedzcie  mi 
proszę, k tó re  św ię ta  w r roku n a jb ard z ie j lub icie 
i d la c z e g o ?  W eso łych  Ś w ią t  — miłe g aw ęd z ia rk i!

* *
*

465. Fijołek leśny do starszych Gawędziarek.
B ardzo  mi s ię  podoba p ro jek t rzucony przez R e ­
d akc ję  i p rzez  n iek tó re  z W as, ko leżank i, n ie z ry ­
w an ia  łączności n asze j po opuszczen iu  m urów  szko l­
nych lecz b ran ia  n ad a l udziału w tych  G aw ędach .

Z daje mi s ię , że o ile chodziłoby o w yb ran ie  
nazw y d la teg o  now ego działu , jak i postanow iła R e ­
d ak c ja  u tw orzyć d la  n a js ta rszych  C zy te ln iczek  to 
sąd zę , że odpow iedn ią b yłaby „Kółko S ta rsz y c h 44.

M ożna byłoby tam  poruszać kw eśtje  in te re su ­
ją c e  s ta rsz e  czyte ln iczk i, a  n ie b udzące spec ja lnego  
za in te re so w an ia  u m łodszych.

N a p oczątek  rzucam  p ytan ie , ja k ie  p anu ją  s to ­
sunki w śród  ko leżan ek , k tó re  razem  skończyły ten  
sam  zakład  naukow y, je że li n iem a w śród  nich s e r ­
d eczn ie jsz ego  sto sunku , czem u to  p rzyp isać  ?  J a k  
odnosicie s ię  do zakładów  naukow ych , k tó re  ukoń ­
czyłyśc ie  ?

ŁAMIGŁÓWKI.
MAGICZNY KWADRAT.

W p isać  ta k  w yraz y , ab y  m o­
żna było o d czy tać je  pionowo 
i poziom o.

Z naczenie w yraz ó w : 1) B ry ­
ła geo m etryczn a . 2) C horoba 
se rca . 3) M asa  w u lkan iczna. 
4 ) A lkoho l.

SZARADA.
P ierw sza , d ru g a  — to  li te r y ;
C z w arty  — zw ierzę , m a nóg cz te ry ... 
W śró d  m iar zn a jdz iesz  p ie rw szy  d rug i. 
T rzec ia  — m ętne to czy  s tru g i. 
W szystko  — ch yb a  o tem  w iec ie ,
Ze na m apie to  zn a jd z iec ie ...
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ZAGADKA 1. 
Jak i dom jest miastem ?

■iioiw

Zagadka 2.
J a k a  to  dz ie ln ica  P o lsk i, gd z ie  w gam ie  za ­

m iast „ re“ śp iew a s ię  „ le“ ?

*

Do poprawienia.
W yją tek  z dzieła nie-znakomitego p isa rz a :

...N ad  państw em  N erona zaw isła  chm ura g ro zy . 
W  zachodn ie g ran ic e  c e sa rs tw a  w dzierał s ię  kró l 
Babilonu, a  s iw ow łosy w ładca R zym u pozostaw ał 
głuchy na te  w ieśc i, z ab aw ia jąc  s ię  na K apito lu . 
Próżno C icero  naw oływ ał lud do obrony, p rzem a­
w ia jąc  codzienn ie na forum ...

*
P rzypom inam y, że o sta tn i term in  n ad syłan ia  roz­

w iązań  — 1. V . b. r. D otychczas n a jw ię ce j pun­
któw  m a M arys ia  N ow o tarska , Leon Borow ski, Lu­
c ia  C h m ielew ska .

K O N K U R S .
Temat: O p ow iad an ie  lub le g en d a  ludow a o j a ­

k ie jś  m iejcow ości, zw yczaju , w yp ad ku . O p ow iad an ie  
to podać m ożna w e w łasnem  opracow an iu , z ilu stro ­
w ać w idokam i d an e j oko licy . Je ż e li d ro g ie  C z y te l­
n iczk i p o tra fią  p ogo dz ić  naukow e o pracow an ie z m i­
łym sty lem  — to  rezu lta tem  konkursu  b ęd z ie  n ie- 
ty lk o  ro zd an ie  n ag ró d , a le  b liższe zapoznan ie  s ię  
z n iep rzeb ranem i sk arb am i naszych  le g en d  polsk ich  
i ukochan ie  ty ch  b o gac tw  narodow ych .

Termill: R ad z im y zab rać  s ię  do d z ie lą  o d iazu . 
A żeb y  jed n ak  um ożliw ić w szystk im  udział w kon­
k u rs ie  n aznaczam y o sta teczn y term in  n a dzień 15. 
VIII. 1928 r.

Niniejszy zeszyt „Dziś i Ju tro “ w y ­
chodzi w zwiększonej objętości jako  
NNr. 7 i 8 — Następny zeszyt ukaże  
się 1-go maja.

Życzenia Wesołych Świąt
p r z e s y ł a

wszystkim Czytelnikom 
Redakcja.

T R E Ś Ć  Nr .  7 i 8.

Fra B arto lom m eo : C h rys tu s  Z m artw ychw stały 
i E w an ge liśc i, 121. — A lin a  K w iec iń ska : A lle lu ja  ! 
122. — A dprop inquav it enim  regnum  C oelorum , 
122. — H . G erad ó w n a : H ym ny i m od litw y b ab i­
lo ń sk ie , 126. — T. S ta s ia k : Ś w ięco n e , 129. — F. 
D ob row o lska : G am -Zu, 130. —  W . D .: Z p ierw ­
szym  podm uchem  w io sny, 1 3 3 .— M . S . :  Pszczoły ,
134. — S . M. T . : J a k  ja  ludziom  pow iem  o te m ?
135. — A . C ru c sy : J a  n ikom u w ie rzyć  n ie każę ,
136. —  A lin a  K w iec iń ska : Z drajca , 139. —- J .  D a- 
le ty c k a : P rim a A p rilis  W and z i, 142. — M. M .: 
T rochę o rew o lucji w  C h inach , 144. — Z P o lsk i 
i ze św ia ta , 146. — O d R ed akc ji 148. — H a rc e r ­
k a : O jczyzna w oła czynu, 148. — W śród  k s iążek , 
149. — Ju lju szo w a A lb inoW ska: N iespodziew any 
go ść  na w si, 149. — G aw ęd y  p rzy jac ie lsk ie , 150. 
Ł am igłów ki 151.

Przedruk artykułów wzbroniony.

W arunk i prenumeraty  „Dziś i Jutro":
K w arta ln ie  3  zł., półrocznie 5 zł. 50 g r ., roczn ie 

10 zł. — W  A m eryce  2  d o la ry .
Za „M AŁY  Ś W I A T E K "  pren um eru jący  „D ziś 
i Ju tro" d opłacają  roczn ie zł. 3 50 , półrocznie zł.

1 '80 , k w arta ln ie  90 g r .
A d res  R ed akc ji i A d m in is trac ji: Kraków, ulica 

Starowiślna 3 . — K onto P . K. O . 404.930 .

W yd aw ca  i odpo w iedz ia ln y R ed ak to r :

Julja Felicja Bronikowska.
O dbito  w D rukarn i P o lsk ie j w K rakow ie .
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